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P R I l i S f  iW lC IE L IT W A t
BARANG vV!CZL -  cL ozeptyi kiego -  A. u u z tś t  

GŁĘBOKIE —  ul żartKOWŁ 14 Księg. W . Włodzimiero w *  

GKuDNO —  Księgarnia T -w a „Ruch'.
HORODZIE] —  Księgarnia KoL ,Rucłr“
KLŁCK —  Stdep „jedność"
LIDA —  ul Suwalska 13 —  S Matesk.
LJJNINIEC —  Księgarnia KoL 
M OŁODECZNO —  Księgarnia T-wa „Ruch* 

rolEśWIEZ ul. Ratuszowa —  Kslęgamu. Jaźwtńsk, go. 
NOWOORODEK. —  Kiosk SL Michał (kiego 
N.-SWIĘC1ANY —  Księgarnia T-wa „Rucb“

DRUJA — Kowkin.
OSZM1ANA —  Księgarnia SotlcH. Naucz.
PODGRODZIE —  UL WSeński 15 T. Gurwte*
PIŃSK —  kKfętfarnia Poiskp — SL Bednarski 
PO STAW Y —  Księgarnia Polskiej Macierz/ Szkot ;
STOŁPCE —  Księgarnia T -w a „Kuch“.
5ŁONIM —  Księgamk. J. Ryppa ul. Mickiewiczu I Ł  
SMOROONIE —  Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. 6W ięC I\N V  —  M, Lewin —  Biuro gazetowe uL 3 M ija  t  
SZARKOM SZC ZYZNA  M Mindel skl. apteczny 
W O ŁO ZT N  —  Liberman. Kiosk gazetowy 
W AR SZAW A  —  Kkw Księg. Koi. „Ruck".

PRENUMERATA miesięczni z odniesieniem do domu, lub z 
gm sy ik f pocztową 4 zl granicę 7 zL Kont rzekcrwe PKO  
tir. «Q25T W sprzedaży detal cena jedneg' numeru 20 gr.

Opłata ptjcztow?, niszczona yczanem,
Kedakcja rękopisów nlezamówionych nie zwraca. Aamin-stn 
e ja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz nUtaefowy jednoszpaitowy na st aks 2-ej l 3-ej gr. 40. Za tekstem 15 gr. Kc-nunikaL oraz 
nadesłane mflimatr 50 gr. Kronika reki: mowa nu**tnet 80 gr, W  numerach .iwtąecznyck oraz z prowmeji o 25 proc -drozt. 
Zagraniczne 50 proc drożej, Ogłoszenia cytrowe i tabelaryczne a 50 nroc. drożej Administr&r.a nie przyjmuje zastrzeźesi 
co do miejsca. Terminy drtki rr gą być przez Administrację 'nrieniant dowokrki Za doetar żeni n-ru dowodowego 20 g^

BrtcU Słowianie „Vossischc Zeitung" o Wilnie
BEBIIN. PAT. — „Vossische Ztg.“ ogła 

sza ODszemą Korespondencję pc rwięconą Wił 
nu. Autor udowadnir polski charakter Wilna, 
przytaczając szereg argumentów histurycz- 

W1LNO. W  dniu 20 marca pociągiem itiż. Falkowski, prezydent miasta dr. Ma- nych kmturałnych, oraz etnicznych.
pośpiesznym o d c h o d z ą .  z Wilna o leszewsld senator Abramowie.- ^  ^
godz. 23.30 opuścił Wilno, udając się do USB dr. Staniewicz, prezes Sądu Apela- g0 j pralki przeciw obcemu jarzmu,
Warszawy p. Marszałek Jozef Piłsudski, cyjnego Wyszyński, szef sztabu Inspekto obcej kulturze i obcym wpływom W mie-
Pan-i Marszałkowi towarzyszą dr. płk. ratu Armji płk. Krzyżanowski, JowodcL sc‘e tem ^ zy ustawiczme dwa nazwiska,
Woyczyński i adjut&nt kpi. Leoecki. Obszaru W irownego płk. Pakosz, jego 

P. Marszałek przybył na dworzec na zastępca płk. Kowalski, płk. Bołtuć płk. 
f a ł a t u -  kilka minut przed odejściem pociągu w  Pełczyński, prokuraTorzy Przyłuski i

Na Łotw ie c M arszałku Piłsudskim

(XI szeregu d.n,i nadchodzą alarmują- żel. są stosowane przez silnych. Tem- 
ce wieści ze Śląska Cieszyńskiego o tali bardziej nie mogą prowadzić do celu, 
antypolskich wystąpień i prześladowań gdy są uprawiane przez politykę czeską, 
luanosc polskiej. Ostatnio z okazji uro- Ludność polska na Śląsku Ciesz, wytrzy- 
czystości polskich w Cieszynie nagonka mała długol. próby wynarodowienia za- 
na ludność polską osiągnęła swój punkt czasów austrjackich i wynarodowić się 
szczytowy. To, co się dotychczas robito nie dała. Oczywiście i teraz żadne po- 
po cichu, ale wytrwale i systematycznie chody, awantury, kary podatkowe —  ró- 
T.j. wymaradato anie mniejszości polskiej, wnież jej nie wynarodowią. Natomiast, 
teraz przybrało jaskrawe, brutalne formy jako reakcja na postępowanie władz cze
szykan i szowinistycznych prowokacyj. sk;ch będzie musiała wezbrać fala obu- _ _ , . . . r» -

Działalność posłow polskich jest sy- rżenia i poczucie krzywdy, które w  towarzystwie p. wojewody d iskieg Szaniawski, naczelnik Wydziału Bezpie 
stemaiycznie paraliżowana przez polako- każdym razie nie wzmocni organizmu Jaszczołta, poczem kilka minut przed u- czeństwa Żmigrodzki, srarosłov'ie: Ko- 
żerców ze śląska z M aticą Czeską na państwowego Czechosłowacja, f ala ta b a n i e m  się do swego wagonu rozmawiał walski i de Tramecourt, naczelnicy wy­
czek- Na polu szkolnk twa, ustawy ęzy- musi wezbrać tem w y.ej i tem silniej, w  recepCyj,iym dworca z grupa działów Dyrekcji Kolei mz. PeczKe i
kowej i w dziedzinie kościelnej, ludność iż ludność polska na Śląsku Cieszyńskim .  ̂  ̂ ,
polska jest upośledzana, o czem świad w najmniejszej mierze nie sprowokowa- zeg naJ3cyc‘ l S °  o s o  • _ .....................
czyć może fakt, że w ciągu ostatnich pa- ła tej brutalnej nagonki, którą stosują Pana Marszałka żegnali, prócz p. wo- przedstawicieli świata literackiego i pra- 
ru lat podstępnie przeciagn.ęto połowę władze i organizacje czeskie. Ludność jewody, wicewoiewoda Janł.owski, inspe- sy
dzieci polskich ze szkół polskich do czc nolska na Śląsku Czeskim nie spiskowała gtor armji gen. Dob-Biernacki, dyr. kolei -----------
skich, zabrano ita rzecz czeskiego ko- przeciw Państwu, nie uprawiała sabota- 
scioła narodowego 5 kościołów katolic- żu, nie czyniła zamachów, ani nawet nie 
kich, 8 probostw obsadzono przez księży urządzała manifestacyj. A le pozostawała 
narodowości czeskiej. W  samorządzie nie polską —  to był jej grzech, za który ją 
przestrzega się ustawy językowej, urzęd- prześladują.
nrków Polaków na Śląsku czeskim niema jesteśmy pewni, że metody, które za- 
zupełnie, działalność polakożerczej Mati- stosowały iwtładze czeskie wobec ludności 
cy Czeskiej, organizacji typu „Sojuza polskiej na Śląsku Cieszyńskim —  nie 
Ruskaiwo Narada" popierana jest przez dadzą spodziewanych przez władze cze- 
władze w  całej rozciągłości. Jeżeli do te- wyników, jeżeli chodzi o  polskość 
go dodamy wyr ab n owany, precyzyjnie tej- JudnoścK Nie znaczy to jednak, aby 
obmyślony system szykjan podatkowych nje dały wogóle żadnycn wyniikow. Do 
i gospodarczych stosowanych wobec tych układu sąsiedzkiego współżycia między 
Poia/kóhM, którzy niczank-rają się swojej Rzecząpospolrtą Polską i Republiką Cze- 
i arodowości, będziemy mieli mniei w ię- chosłowacką —  przy stosowaniu oboc- 
cej dokładny obiaz położenia ̂ mniejszo- !tyCh metod —  rząd praski wprowadza 
-ci polskiej u.... „braci Słowian . nowe i wysoce ujemne pozycje. Pozy-

Ten stan rzeczy nie jest żadnem od- cje te zostają zapisane w  tym wielkim 
kryciem Ameryki, polityka wynaradawia- moralnym rachunku, jaki poprzez dzieje 
nia mniejszości polskiej w Czechach była prowadzą zawsze między sobą stykają- 
prowadzona systematycznie od lat 15-tu, ce się narody —  i jeśli minus tych dzia 
tylko dotvcnczas prowadzono ją wstydli- łań nie zostanie w porę zrekompensowa- 
wie, pocichu, maskując rozmaitemi po- ny i zatarty przez odpowiedni plus —  
zorami. Dlaczego właśnie teraz w  obec- będą one obciążały politycznie Republi- 
nym momencie odsłonięto przyłbicę i ru- kę Czechosłowacką, a tem samem będą 
sziono jawnie do ataku, trudno wytłuma- ją osłabiały. Nie chcemy bowiem zosta 
czyć. Być może brak żywszej reakcji wiać złudzeń opitnji czeskiej, jakobyśmy 
ze strony społeczeństwa polskiego, tak patrzyli obojętnie na to, co w tej chwili 
rozzuchwalił życzliwych „braci Sio- na Śląsku Czeskim się dzieje. Nie należy

ktoreiru W ilno szczególnie się chełpi: Adaru  
Mickiewicza i Józefa Piłsudskiego — n a j ­
większego poety wolskiego i iiajpo/ulamiej 
szego wodza odrodzonego państwa. Obaj są 
synami kresów, obaj mają litewskie nazwiska 
i w  obu masy widzą uosobienie najwyższego 
i najlepszego pojęcia polskości.

N a  wszj^stkich mapach, spotykanych w  
Kownie, Wileńszezyzna jes1 objęta granicami 
litewskiemi i lekko wy kreskowana jako teren 

Tyszk?, szereg; urzędników województwa okupacyjny. Oczjrwiscie można tajr czynić.
Ale 500-letniego rozwoju tego kraju nie pc-dc 
bna ani wykreślić, ani wykreskować.

RYGA PAT. Podczas rautu, wyuanego 
wczoraj' przez polskiego attache- wojskowego 
ppłk. Liebicha łotewski minister wojny gen. 
Baknlis, wznosząc toast na cześć marszałka 
Piłsudskiego, zaznaczył, że Łotwa uważa 
I Marszałkr Polsk, za swego wyjątkowego 
szczerego przyjaciela. Organ armji łotewskiej 
„I atvijas Kareivis‘‘ zamieścił DOttobiznę Mar

s2 Jka, poświęcając jednocześni, duży arty­
kuł twórcy armj'i polskiej. „Wielkiemu wo­
dzowi narodu jk-lsidego" —  pisze ,,Latvijas 
Kareiv; s" —  2 ktorego armją pod jego roz 
kazami mieliśmy zaszczyt walczyć jako sprzy­
mierzeńcy w  końcowym okresie wyzwolenia 
waszej ojczyzny, składamy najserdeczniejsze 
życzen if.

Ratowanie rozbitkdw 
, Czeluskina"

M OSKW A PAT  Prot Szmidt komuni 
kuje: Ijotnisko na polu (odowem jest w  zu
pełne rn porządku. Lotnicy Dorontn i Goły 
szew zna idu ją się w  mieście Ajan, zaś lot­
nik Wortojjianou — > na wyspie Szantar —  
skąd w  razk poinyślnej pogodj wystartuje 
do Ou.iocka. Statk, „Stalmgrac - i „Smo 
lensk“ znajdują się w zatoc, Olutorskaja, 
gdzie w ) ładowano 7 samolotów, które row 
rrież nie mogą wystartować z powrodu śnie­
życy ;

Odroczenie wyborów w  Estenji
TALLIN. PAT. OgłOoZOiiy został dekret 

prezydenta odraczający na okres 6 miesięcy 
to jest iia okres trwania stanu wyjątkowego 
ogłoszonego w  dniu 12. 3., wybory prezydenta 
republiki oraz wybory do zgromadzenia naro­

dowego. Wybory jjrezrdenta, które odbywa ja 
się droga głosowania, powszechnego, wyzna­
czone były na 22 i 23 kwietnia a wybory 
do zgromadzenia narocowegO na 29 i 30 te­
go? miesiąca.

Wielka afera szpiegowska w Paryżu
PARYŻ. PAT W  wielkiej aierze szpie­

gowskiej, w  której główną rolę odgrywał A- 
inerykanin Switz i jego żona, w  dniu dzi­
siejszym sędzia śledczy prcasluchaj idlliu- 
oziesiąt osób, W  cżasie wczorajszego pr: esłu ■ 
chania, które trwale kilkanaście godzin, mał 
żonkowic jłrzyznalj sie do winy i wydali peł­
no osób zamieszanych w  aferze.

Wskutek zeznania Switzów dziś are^zto-
wian"? także żylwiir złudzeń, jakoby to, co tam

Omawiając ostatnie wypadki na Ślą- widzimy, mogło nie odbić się, pośrednio, 
sku Cieszyńskim „Gazeta Polska" słusz- lub bezpośrednio, na wzajemnych stosun- wano b pułkownika du Moulhu., który pod 
nie podkreśla, że: „Metody brutalności kach obu Państw. nazwiskiem Charrat wydawał pismo pod ty-
nigdy nie prowadzą do celu —  nawet je- -------------  tułem „Armee et democratie". Pozatem are-

B  B

Litwinow jedzle do Kowna
RYGA PAT. Prasa ryska powtarza za 

kowieńskiem „ABC" pog-'oskę. jakoby 
stanowisko posła sowieckiego w Kownie

dym isji m.i.
RYGA PAT. —  Z Kowna donoszą, że nicznej.

jednej z jrrorhown, oraz jego żonę. Rumuna 
sztowano inżyniera Obroya, pracującego w  
niedawno naturalizowanego we Francji Vastro 

chemika biolugiczneg ■ oraz j>ewną 
dentystkę rumuńsKą Dovidavici. W  czasie re­
wizji przeprowadzone! u kilku wyżej wymie­
nionych osób znaleziono u płk. du Moulina 
sprawozdanie z konferencji w  szkole wojennej 
u innych znaleziono księgi rachunkowe, z któ­
rych wynika, że MouEn i ObrOy otrzymywali 
w ysokic honorarja miesięczne. Aresztowani 
dostarczali obcym mocarstwom wiadomości 
dotyczące gazów trujących i innych środków 
obronnych. Dovśdavici pełniła rolę łącznika 
Ba-ida szpiegowska operowała na korzyść 
kilku państw j miaia zorganizowaną sieć szpie­
gowską nietylko we Francji ale i w Angfji —  
oraz Ameryce. Rosyjskie pismo emigracyjne 
w Paryżu twierdzi, że głównym odbiorcą ma- 
terjału dostarczanego przez bandę szpiegów 
ską, były Sowiety. W  aferę tę zamieszanych

. . .  , . <  j. jest kilkadziesiąl osób. a doiiycnczao aresz-
ooiąc miałr w najbliżs/d przyszłości wkrótce nastąpić ma zmiana na stanowi- Zagraniczna polityka Litwy ma być rowanych jest 16.
Aleksandria Kołłątajowa, która przed nie- sgu nnnistra spraw zagranicznych. Dymi- obecnie bardziej aktywna i elastyczna, 
dawnym czasem zawezwana zostaia ze Sja cjr_ Zauniuaa w zasadzie jesl już po- Po odejściu Zauniusa stanowisko mini- 
Stokhołmu do Moskwy. Potw.erdza się dobne postanowiona, ia oficjalne jej ogło- stra spraw zagrań, nie będzie podobno 
podobno również wiadomo.,- o zamierzo szenie ma nastąpić w najbliższym czasie, narazie obsadzone. Resoitem tym kiero-

Pnypomnkana tr« gedja fortu 
Vaux

Odcinek frontu w  pobliżu wioski i forte 
Vaux poa Yerdun, być może najwięcej por., 
t j granatann ze wszystkich placów boju.

Mi roku 1917, kiedy ./alki poa Verdun  
docbodziłj do niesłychanego napięcia- Niem  
cy dla zaopatrywania w  żywność i materjał 
wojenny zdobytego fortu V aux i ' oitolicy, zbu 
dowali podziemny chodnik z hczuenij rozgałę­
zieniami. Wczelka komunilcacja wierzchem 
była wówczas niemożliwa z powodu huraga­
nowego ognia, który trwał dniem i nocą. O 
choi Lniku tym wiedziano, trudno jeonak bym 
natrafić na wejście. K ilka dni temu adju- 
tant w stanie spoczynku Lamand, któryr od- 
dawna go izukał, wpadł na i ego ślad i od­
kopał wejście.

Jak się ozazało po zbadaniu, jest or dłn 
gi na wiele kilometrów i schodzi na 35 me­
trów pod ziemię Zastano wszystko tak jak 
Niemcy w  swej pospiesznej ucieczce zostawili. 
W  podziemnyih pokojach na stołacl znałezi 
no zbutwiałe puszki konserw mięsnych naw- 
pół zjedzone, broń, karabiny, hełmy stalowe, 
maski gazowe i rozmajty materjał wojenny

Długie miesiące npłyni zanim cały chód 
nik zostanie zbadany. Niewątpliwie jednak 
podziemne to przejście, które kiedyś prnwa- 
aziło do śridkowego punktu największej bi 
twy świata, powie nam w,ele o cierpicniac! 
ludzkich i mękach, jakfe przeżyli żołnierze 
wielkiej wojny w  piekle verduńskiem.

iH a n o L J E i  ra zs r-^ so B

uej poarozy Litwinowa do Kowna.

Ptoces rumun*i(tej
„Źekezne] Gwardii"
Przed sądem wojennym w  Bukareszcie roz 

począł się proces przeciwko sjrrawcom zama­
chu z dn. 29 grudnia 1933., k orego ofiarą p a *  inlormacyjne donosi z Kłajpedy, na pod- przez żądaiiie gubernatora statutu kłaj- ńle r^dne " ied ^imrzadz mit ^knatoretfeei au-

DuraCtNa S e ^ k i ż ^ S  S d ^ ‘50 oi|awie K^nipetentnych illfoi m acyj, e li- P^dzjttego. Wedlug dotychczaeowydi in- topSji zwłok Stawiskiego, celem ostatecznego strow u u u . i\a ławie oskarżonyen zaswo ou *„„,„1,: f a r m a m i  W rt in w łw  .   z., ..

Jak informuje korespondent „Siewodnia", wiać ma prenijei Tubialis, seloretaizeru 
dymisja ta wywołana została decyzją sfer gen. ministerstwa spraw zagr. mianowa- 
wyższych co do zmiany dotychczasu- ny ma być dotj'chczasowy dyr. depan 
wych metod w litewskiej polityce zagra- politycznego Lasorajtis.

Ultimatum guberiuitara

W OLfmęUclt afery S taw isttiega
PARYŻ- PAT. Parlamentr-ns komisja 

śledcza badająca aferę Stawiskiego zebrała się 
dziś w sali izby deputowanych celem obej­
rzenia filmów, nakręconych w  dniu 8, I. rb. 
w Chamonix, w  kilka chwil po postrzeleniu 
się Stawiskiego, Członkowie komisji, ogląda­
jąc te filmy nakręcone jjrzez kilka towa-

BKKLIN. PAT. —  Niemieckie b iu ro  m otyw u jąc  o d m o w ę  jaw nem  naruszeniem  ^  “ filmowych a< zli Jo przekonana że zw ł°k  aferzysty.

to, że rana Stawiskiego wygląda na taką, ja­
ką spowodować mógł wyst zał z odległości 
1 m. conajmniej. Inne dane hrane pod uwagę 
przez komisję, i asuwają w  tej sprawie rów ­
nież szereg wątpliwości. W  tych warunkach 
komisja zwróciła się do ministra sprawiedli­
wości o polecenie dokonania nowej sekcji

tewski gubernator okręgu kłajpedzkiego fomiacyj, sytuacja w Kłajpedzie 
postawił w poniedziałek prezydentowi szcze niewyjaśniona, 
dyrektorjatu Schreiberowi ultimatum, żą­
dając ustąpienia całego dyrektoi jatu. Ja­
ko termin ostateczny gubernator wyzna-

iiskarżonych o współudział w  zamachu w Sim 

Ja-
Akt oskarżenia, zawarty na 85 stronach pi 

sma masi./nowego, f treszcza okoliczności zaina 
ciiu oraz podaje zarys historyczny organizacji

godz. 12 w puludme we ,elorek. 
ti rozwiązana po raz pierwszy w  r. 1931 z Według informacyj z tego samego 
powodu niebezpiecznych tendencyj, jakie uja- źródła, połączenie telefoniczne między Li 
wnBa, zagrażając óezpieczenstw a państwa, od- twa a Niemcami przerwane było do godz. 
cudowała się i wznowiła swą działa nosec cha 13. tej. we ^orek, tak. że nie rnożna było

jest je- ustalenia okoliczności, w jakich Stawiski po- 
pełnił samobójstwo. Uwagę komisji zwróciło

Uroczysta akadem ja ku czci Marsz. Piłsudskiego

ra(eterze wyraźnie rewulucyjnym. Ponowne roz, 
wiązanie organizacy nastąpiło 10 grudnia 1933 
r, na kilkanaście dni orzed zamachem na prem 
jera Duca.

Akt oskarżenia opisuje następnie okolicz­
ności, w  jakich doszło do c-ganizacji zamachu, 
jeden z członków organizacji, na którego j>adł 
los, odmówił wykonania zbrodni. Zabójstwa pre 
m;era Duca podjęli się trzej główni oskarżeni. 
Constantinesco, Caraniea i Belimace Po nieuda 
nej próoie zamachu przeu prezydjum Rady M i­
nistrów w  B skareszcie, spiskowcy udali się do 
‘••maja

Pozostali oskarżeni pozostają pod zarzu 
tein udziału w  spisku, Pierwsze miejsce wśród 
nich zajmuje szel rozwiązanej organizacji Come 
Iiu Codreanu który zniknął w  chwili mzwłąza 
nia „gwardii żelaznej" i został aresztowany do 
piero 15 marca na 4 dni przed 'ozjioczęcieni 
irocesu. Następne miejsce w  hierarchii spisków 

ców zaimuje gen. Contacuzeno. w którego do  
mu przygotowywano spisek Pozatem akt oskai 
żenią w  /rrńerra księdza, który kierował „druży

połączyć się ani z Kłajpedą ani z Kow­
nem. Prezydent Schreiber miał się sprze 
Ciwić przyjęciu ultimatum gubernatora,

spadek m arki nlenuec.
W AR SZAW A. PAT. W  dniu dzisiejszym 

słabość waluty nienieckiąj ujawniona wczoraj 

na giełdzie londyńskiej, zanotowana została 

również na większości giełd europejskich. Na 

giełdzie warszawskiej' prywatne notowania 

marki niemieckiej, wynoszące w  dniu 17 

i 19 b. m. 210.60 wynosiły w dniu dzi­
siejszym zaledwie 209.80.

Wśród lodów Południa
M A Ł A  A M F R Y K A  (Obozowisko antar- 

ną śmierć* , 3 “ilode kobiety które pełniły tun ktyczne), P A T . W ed ług  im fom iacyj otrzym a­
ny ih  drogą rad jow ą z obozowiska admirałak je kurierek oomiędzy szefami organizacyj, a 

'<-j rozgałęzieniami prowincionainemi
Akt oskarżenia charakteryzuie „Bfwardk że 

azną“ jako organ zację skrajnie prawicową, któ 
za posługiw ała iię terorem by zrealizować swe 
dążności, Akt oskarżenia stwierdza, że podczas 
licznych rewizyj dokonanycn w mieszkaniach 
członków organizacji, mrleziono wielką ilość 
broni i materjałów wybuchowych.

W  skład sądu, przed który.n rozpatrywana 
jest sprawa, wchodzi 5-ciu gen< rałów

B yn la, dwaj członkow ie jego  ekspedycji, któ 
czy w ystartow ali na samolocie z zapasem ży­
wności d la jednej z odleglejszych placówek, 
zmuszeni byli spuścić się na lód. W  chw ili o- 
becnej nie grozi lotnikom  żadne niebezpie 
czeństwo, gdyz m ają zapas żywności na 30 
dni Adm irał R yrd  zam ierza osobiście wyru 
szyć im na pomoc, skoro ty lko warunki na 
to pozwolą.

W  ramach uroczystości stołecznych z oka 
zji Imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego odby 
la się w  Prezydium Raay M inistrów w  obecnoś 
ci członków rządu i korpusu dyplomatycznego 
uroczysta akademja ku czci Dostojnego bo leń - 
zanta, zorganizowana steraniem Stow. Rodziny 
Urzędniczej. Akademję zagaiła przewodnicząca 
Stowarzyszenia p. Marja Jędrzejewiczowa, mał 
żonka p. Premiera, poczem przemawiali: p. pre

zes Rady Ministrów Jędrzejewicz oraz wicemi 
mster U  R i O. P. ks. Żongołlowicz.

Zajęcie przedstaw ia fragment z  Akademjś 
podczas przemówienia wicem ks. Żongobowi 
cza. Siedzą ( w  pierwszym rzędzie: ministro 
w ie ’ Nakoniecznikow - Klukowski, Zarzycki, 
Butkiewicz, b. premjer Prystor, b. premjer Sła 
wek, pani Jędrzejewnczowa, jt. premier Jędrzeje 
wicz, min Kaliński i inni.

NIEFORTUNNE ZEZNANIA TANCERKI
PARYŻ. PAT. Tancerka, która przed

kilkoma dniami złożyła sensacyjne zeznanie 
w  sprawie zabójstwa radcy Princńa, oświad­
czając że w hotefu w  Lhjon f>odsłu.chdła roz­
mowę jej kolegi z nieznanym osobnikiem, 
oświadczyła obecnie, że zeznanie to jest jej
wymysłem. Sędzia śledczy pociągnął ową
tancerkę do odpow iedzialnoścj za wprowadze­
nie w błąd władz śledczych i za włóczęgo­
stwo, zarządzając natychmiastowe osadzenie 
tancerki w  areszcie.

SPISEK FROTA

PARYŻ. PAT. Parlamentarna komisja 
śledcza badająca sjjrawę wypadków luto­
wych badała dzL> świadków, którzy mieli u- 
stalić w j*akich warunkach nastąpiła dymisja 
prefekta policji paryskiej Chaiappec. M. in. 
zeznawał b. podsekretarz stanu Martineau 
Leplat, który twierdził, że pogioska jakoby 
Chiappe miał wyjść na ulicę spowodowała 
pośoieszne objęcie władzy przez nowego
prefekta Siboura

Na zapytanie o t. zw. spisku Frota swia 
dek wyraził zćziwletńe że part je prawicowe 
nazywały zespół ludzi od 60 —  75 lat sptawu 
jacy obecnie rządy, rządem ocalenia, narodt, 
wego, natomiast zespól złożony z 40-ietnich 
przedstawicieli różnych stronnictw nazywa się 
spiskiem Ftota. Następny swiaaek minister 
Pietri wyjaśnił że w  chwili, gdy wchodził 
w  skład rządu baladiera nie było mowy 
o prefekcie Chiappe, Gdy sprawa ta poru 
szona była na radzie ministrów, świadel: 
ora’  Fabn i Jouycnel byli jjrzeciwni udzie­
leniu dymisji Chiappeowi

Dalszy świadek jwezes związku b. kom­
batantów runkc jonarruszów prefektury poli- 
cfi Gros oświadczył, że w  dniu 6. 2. agenci 
policyjni nie byli specjalnie uzbrojeni Swia 
dek słyszał strzały, jakie padały ze strony ma­

nifestantów.

T E L E G R A M Y
ZG O N  KP.ÓLOW EJ - M A T K I  

H O LE N D E R S K IE J

H A G A . P A T . —  O godz, 7,45 ziuan* tu 

-królowa —  matka holenderska.

PROCES O Z A M A C H  N A  B A Z Y L IK Ę  

ŚW . PIOTRA

R ZY M . P A T . —  \Y toczącym  się przed 
trybunałem specjalnym  procesie sprawców 
zamachu dokonanego w  dniu 26-6 ub. roku na 
bazylikę św. P iotra , oskarżyciel publiczny do­
magał się dla dwóch głównych oskarżonych 
Buociglioni i Renato Ciauca kary  śmierci, a 
p rzy  wzięciu pod uwagę okoliczności łagodzą­
cych, 30 lat więzienia.

R Z Y M  P A T , —  D z ii po 4-dniowej przer 
wio. wznowiono przed specjalnym  trybunałem 
stanu proces 4 te iorystów , oskarżonych o  za­
mach bombowy na baz* likę św. P io tra  i  o  
zanuerzony zamach na życ ie  Mussoliniego M o 
cą w*yroku dwaj głów ni oskarżeni Buccioglioni 
i Renato Oianca zostali skazani każdy na 30 
lat więzienia,. K laud jusz Oianca została skaza­
ny na 17 lat w ięzienia, a  czw arty  oskarżony 
Papasso został uniewinniony.

N IE P O D L E G Ł O Ś Ć  F IL IP IN

Y. A S Z W G T O N . P A T . —  Izba  Reprezen 
tantów p rzy ję ła  p ro jekt ustawy, przew idu ją­
cej niepodległość wysp Filipińskich. Do dnia 
1 października F ilip in y  m ają w-prowadzic u 
siebie ustrój republikański.

U C ZC ZE N IE  Z A S Ł U G  N a U K u W Y C F
PR O F  M. Z D Z IE C H O W S K IE G O

K R A K Ó W . P A T . Z okazji 50-lecia pra 
cy naukowej i  pisarskiej b. rektora uniwer 
sytetu  S tefana Batorego i b. p ro f. uniwers.y 
tet.u Jagiellońskiego p. M arjana Zdziechow- 
skiego, Polsk ie Tow arzystw o dla badań Euro­
py  W schodniej i B lisk iego W schodu urzą 
dza w  dniu 21 b.m. w  auli Uniwersytetu Ja­
giellońskiego uroczystą akademję, połączoną 
z wręczeniem Jubilatowi IV  T. „P ra c “  To- 
w a izystw a —  Jemu poświęconego.

ST R A JK  Z E C E B o W  W  P O Z N A N IU

P O Z N A Ń  P A T . —  Zgodnie z zapow ie­
dzią, we wszystkich drukarniach poznańskich 
wn buchł dziś o godz. 6 rano 24 godzinny 
utrajk pix)testacy jn y  zeeerów  W obec tego, 
nie ukażą się dzienniki popołudniowe i ju ­
trzejsze poranne. Powodem  strajku jest za­
targ na tle  cennikowem.

N IE Z W Y K Ł Y  O R K A N  N A D  W Ę G R A M I

B U D A P E S Z T  P A T . —  Nad W ęgram i, 
zwłaszcza nad Pusztą, szaleje n iezw ykłej siły 
orkan, połączony z grzm otam i, piorunami i 
gradem, k tóry  pokrył w  niektórych m iejsco­
wościach ziem ie na k ilka centym etrów  grubo­
ści. W  gm inie Peevarad padał p rzez kwa 
drans deszcz, z piasku i pojnołu, budząc w 
oKoliey w ielką sensację.

P O L S K A  W Y P B A W A  W  A N D A C H

B U E N O S A IR E S . P A T . -  Pow róciła  tu 
jrnlska w ypraw a alpinistyczna, dokonawszy w 
ciągu trzech m iesięcy szeregu wejść objęty eh 
programem, włącznie z najwyższymi szczytem 
Am eryk i Acancagus —  7.035 mtr- i Merce- 
dario —  6,800 mt. W ypraw a poczyniła obser­
w acje naukowo i nakręciła film .

ECHA ST R A JK U  O K R Ę TO W EG O

G D Y N IA  P A T . P o  trzydn iow ej roz.pra- 
wie, sąd w  Gdyni wydał w yrok  w  procesie 
przeciwko palaczom  Kotłown na statku „P o - 
lon ja“ , oskarżonych o zorganizowanie s tra j­
ku. S tra jk  ten wybuchł k ilka r.ńesięcy temu, 
gdy  „P o lo n ja “  st.ąła w  porcie rumuńskim Pon 
„stanzy M ocą wyroku 18 oskarżonych pala­
czy  skazanymh zostało za odmówienie posłu­
szeństwa kapitanow i statku na karę grzywny 
w  kwocie zł. 100 każdy

SKAZANIE SPRAWCÓW KATASTROFY
M O S K W A . PA T . —  W  procesie o spowo 

dowanie w dniu 4 b.m. katastrofy n? kolei 
moskiewsko-kazańskiej, w której zostałe 19 

osób zabitych i 52 rannych, skazano 2-cb 

głównych oskarżonych na śmierć, jednego na 

8 lat więzienia, jednego na 6 i 2 —  na 3 lata.

STRASZNY WYPADEK  
W  KAMIENIOŁOMACH

BIALOGRoD. PAT. Dzik w  miejscowo­
ści Pri.scina w kamieniołomach wydarzył się 

wypadek. Z niewyjaśnionych dmąd przyczyn 

nmęra olbrzymia ściana skalna grzebiąc 60 

robotników, z których tylko 6 zdołano wydo 

być żywych. Wszyscy wydobyci d znali 
ciężkich obrażeń ciała. Robot] nad uprząt­
nięciem rumowiska potewają kilka dni. Na 

miejocu w. padku gromadzą się rodziny o- 
liar. Rozgrywają się krew mrożące sceny.

Sprostc-wanie
W  związku z umieszczoną wczora, natarką 

p. t „N iew łaściwe i niesmaczne" musimy w y ­
jaśnić, że padliśmy ofiarą niezwykle przykrej 
pomyłki, a m ariaw icie: odezw a w zyw ająca cło 
uczęszczania na rekolekcje, zacytowana przez 
nas, —  bynajmniej nie ma mc wspólnego z re­
kolekcjami, które się odbywały w  dr 5 —  8 
bm .w domu p M. M. Jeleńsldej Natomiast od ­
nosi się ona do rekolekcyj, zorganizowanych 
przez akademicką organizację Juverttus Christia 
na w  Czarnym Borze.

Prostując niniejsze, wyrażamy gorące ubo­
lewanie żeśmy padli ofiarą mylnej informac­
ji i przepraszamy p. M. M. Jeleńską. której w y­
rządziliśmy mimowolną przykrość,
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SILV A REitUM
Z Y C IE  P O L S K IE  W  B U E N O S -A IR E S

W ychodzi w  Buemos-Aires polskie cza­
sopismo p. t Głos Polski. W  Nr. 929 tego pis 
ma znajdujem y obszerny artyku ł p. t. „Ana 
liza  pracy społecznej P o lon ii A rgen tyń sk ie j*1 

jEm igracja Polaków do Argentyny rozpo 
częia się już od roku 1863-ge Pierwszymi 
emigrantami byli uciekinierzy —  powstańcy, 
rozbitkowie nieudałego Powstania Stycznie 
wego.

Niewielu ich było ilościowo, ale za to 
pierwszorzędny materjał jakościowy. I  cho­
ciaż właściwa praca społeczna Polonji ar gen 
tynskiej rozpoczęła się dopiero od roku 1890. 
kiedy to grupa **25 emigrantów polskich, pra 
wie że wyłącznie skradająca się z b. powsta i 
cow, w dniu 22 stycznia utworzyła pierwsze 
polskie stowarzyszenie w  Argentynie pod na 
zwą „Towarzystwo Polskie w  Buenos-Aires“ , 
to jeunak imię „polacos" na długo przedtem 
już rozbrzmiewało w  uszach argentyńczyków 
i to z jego najlepszej strony.

Polncy oddawna zajm owali w  A rgen ty ­
nie w yb itne stanowiska, jako wojskow i, urzę­
dnicy, kolejarze, lekarze i t. p. Jeden z naj­
piękniejszych parków w  Buenos-Aires, znany 

u>od nazwą „Pa lerm o ' ‘ , został urządzony pod 
ług planu polskiego inżyniera.

P o  okresie d la emigrac i' w  A rgen tyn ie  
dość m artwym , k tóry  przypadł na pierwsze 
lata X X  w. dziś znów się ożyw ił ruch kultu 
ićiiny. Dwa są czynniki zbudzonej energji.

Tymi czynnikami są: Rada Organizacyj 
na Polaków z Zagranicy i Prezes Honorowy 
Federacji „Dom Po lsk i" p. Aniela de Roca.

Intensywność prac Rady, wzmaga się z 
roku na rok i coraz to głębiej zapuszcza swe 
korzenie w organizm nie tylko zorganizowa­
nej Polonji argentynskiej, ale całej Polonji 
Zagranicznej. Z korzeni tych w  roku bieżą­
cym n u  wyróść potęzr.y dab —  mocarz —  
światowy Związek Polakow na swej koron!e 
mający udźwignąć 8-mio milionową Zagrani­
czną Polon ję.

Drugi czynnu, to Prezes Honorowy Fe­
deracji p. Aniela B. de Rocca.

Pani de Rocc? —  uosobienie pracy i czy
nu.

Dziennik, niestety, nie opow iada szezegó 
łowo o pracach i czynach pani de Kocca, na 
tom iast szeroko się rozw odzi nad je j  energią 
i wytrwałością.

Naptzór zdawałoby się, że p. de Rocca 
dopierc od kilkę lat interesuje się życiem 
uwoica współrodaków. To tylko napozór. 
Gdyż w rzeczywistości p. de Rocca życiem 
Polonji Argentyńskiej interesuje od 
pierwszej chwili swego do Argentyny przyby 
da, to jest od lat kilkudziesięciu... Gdyż Pol 
ką p. de Rocca w  głębi swej jaźni czuła się 
zawsze. Również mylą saę ci, którzy przypu 
izezają, ze p. de ttocca współpracuje z Ko  
lonją dopiero od lat cilku Skromna ta i ro 

..mm Polka w  m ym  swej współpracowała 
z Polonją kazaego dnia swego dężkiego zma 
gania się z losem i wyżłabiania swej egzy­
stencji. Współpracowała od początku marząc 
dojść do takiej niezależność finansowej, by 
swoim współrodakom na obczyźnie wybudo­
wać coś, ooby umożliwiło im zapomnieć o 
wspólnych niesnaskach i zgodnie połączyc się 
w Jeoną Rodzinę.. W ierzyła, że marzenia 
jej się spełnią.

D laczego ktoś może myśleć, iż pani de 
'Rocca n ie interesuje się życiem  Polaków  w 
A rgen tyn ie  i  nie współpracuje z Kolonją, —  
choć tak właśnie jest od dziesiątków  lat —  
■trudno zrozumieć. Tak  czy  owak, pani de 

Rocca zasłużyła na uznanie Głosu PoLsk.. 
Czujem y do n iej sym patię.

Lector.

ticha imienin MarszałkaPIlsudskiego Kradzież wężów W WIRZE STOLICY

Poa P r< l  ktorttem J. h -s ie lrn -p  **  Biskup*

t J - rb  t)K0 * i£W £Kli&O
P opa lił tu P ielg zymka na Zleione Św iatli

10 R Z Y M U
połąc iou i ze zwiedzaniem N eap iln , Padwy 

i W enecji

17.V .— 26. V. zł. 385.—
i  paszportem i w iu m l 

Ilość miejsc ograniczona. Zapisy przyjmcią:

AKCja Katolicka, PepUn  
Wagons-Lits Cook,

W i l n o .  M i r k  <CZ3 6

UROCZYSTOŚCI W  FUNCHALU
F U N C H A L . PA T . —  W  stolicy Madery 

Funchalu odbyły się wielkie uroczystośd z 
okazji imienia Marszałka Piłsudskiego. Mia 
sto przybrało niezwykle uroczysty wygląd, 
Prasa miejscowi, wydrukowała obszerne ar­
tykuły, zamieszczając fotogTafje solenizanta 
i podkreślając rolę Marszałka, jako wskrzesi 
dela  nienodleełośd  Polski. W  u roczystościac h 
liczny udział wzięła ludność lunchalu. Pun­
ktem. kulminacyjnym było odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej na domu, gdzie mieszka, Mar 
szalek Piłsudski.

Po południu odbyło się uroczyste posie­
dzenie Rady Miejskiej Funchalu oraz akade 
ul ja. Gubernator cywilny Madery wygłosił 
przemówienie, w  którem podkreślił znaczenie 
światowe Polski o urodzonej na tle wielkiej 
postaci Marszałka Piłsudskiego. Następnie 
przeina' dal prezydent miasta, wkoncu zabrał 
głos pos. Szumlakowsid, podkreślając znaczę 
nie historyczne Marszałka Piłsudskiego i 
składając władzom portugalskim podziękowa­
nie z powodu wspaniałego uczczeni., imienin 
Wodzu Polski.

UROCZYSTOŚĆ W  NIEsWIEŻU
N IE Ś W IE Ż . PA T  —  Dzień imienin Mai - 

szałka Piłsudskiego w  Nie=wiezu był oocho- 
dzony nader uroczyśde. Uroczystości imieni­
nowe rozpoczęty się w Anin 18 III , w  którym 
to dnie poszczególne organizacje, oraz zwi t- 
zek strzelecki urządzi) v okolicznościowe aka- 
demje, oraz otwarta i poś więcona została 
świetlica przysposobi enia kobiet do obrony 
krajowej im. Marszałka Piłsudskiego.

W  dniu 19 b.m. w świątyniach wszyst­
kich wyznań odprawione zostały przy tłum­
nym udzia'e publiczności uroczyste nabożeń­
stwa poczem na rynku nieswieskim, przy po­
mniku niepodległości odbyła się defilada wej 
ska, oddziałów policji państw,, oraz organi­
zacyj P .W . i W F , którą przyjął dowódca gai 
nizonu płk. dypl. Fryderyk Mally w  towarzy 
stwie starosty nieświ eskiego Antoniego W ir- 
czewskiegc

Wieczorem w  wypełnionej po brzegi sali 
teatralnej gimnazjum państwowego staram em 
związku strzeleckiego odbyła się uroczysta 
Eucademja

M iast) było bogato udekorowane i ilu­
minowane.

AKADEMJA „RODZINY POLICYJNEj'*

Z pośród innych obchodów i akademji, ja­
kiem uczciło Wiiino Czcigodnego Solenizanta 
wyróżnić należy Akademję „R odz:ny Policyj­
nej". Energiczny wysiłek p riuczowskiej, i r 1- 
zonki Komendanta W o jew ódzk iego P. P. i pi/c 
wodniezącej Okr. Koła Rodziny Policyjnej po­
trafił stworzyć całość naprawdę artystyczną 
i bogatą w  treść, która spotkała się z go­
rącem uznaniem publiczności i na długo zostanie 
w  pamięci granatowej drużyn) policyjnej i 
jej rodzin.

Po treściwem słowie wstępnem p. Kosow­
skiej, z prawdziwym talentem deklamator- 
skim i młodzieńczym zapałem wygłosił wiersz 
Lechonia „Komendant" p. Jurek Buczowski, po­
czem imieniem dzieci policyjnych złożyła ży­
czenia Dziadkowi Lila Tomaszewska, chw - 
tając za serca gorącą miłością jaką serdusz­
ka młodych biią dla ukochanego Wodza.

Praw dziw y triumf artystyczny odniosła 
p. radczyni Reissowa, tak w' solowych pro­
dukcjach, jako też na czele chóru pań z Ro­
dziny W ojskowej, którą wraz z całym  ze ­
społem uproszono ao wzięcia uaziału w' Aka 
demii, poczem nastąpiły produkcje kwartetu 
policyjnego i gra solowa na skrzypcacn p. Jó­
zefa Rottera, oba punkty programu jaknajbar- 
dz.iej udane. Huragany oklasków zebrała za 
swą grę na furtepjame maleńka Danusia Dwo- 
nakówma, której nożęta nie dosięgały wpraw­
dzie pedałów, ale pracowite poluszki z  podz: 
wu godnym tupetem odegrały kilka utworów, 
zapowiadając praw dziw y talent dziecka.

Podobał się również bardzo miękki i czy­
sty tenor poster, p. Sienkiewicza, a kilka utwo- 
rów odegranych na zakończenie przez dętą 
orkiestrę policyjną zamknęły tę naprawdę pod­
niosłą i artystycznie wykonaną akademję.

' AK \DFMJA YV GIMN ROSYJSKim.i
W  dniu 19 b.m. odbyła się uroczysta 

akadem ja ku czci Marszałka Piłsudskiego w 
rosyjskiem  gimnazjum  im, A . Puszkina w Wól 
ni«-, kierówanom przez N . Dugita. Cały ob­
chód urządził samorząd szkolny, a program 
obejm ował odezyt i wygłaszanie w ierszy. U- 
roczysfo.ść poprzedziło wykonanie przez chór 
szkolny hymnu państwowego. Sala była p ię­
knie udekorowana, na podjura w  kwiatach u 
mieszczono popiersie Komendanta.

Na zakończenie akadom ji przewodniczą 
cy Tow arzystw a Rosyjsk iego podkreślił, iż

szczególnie dla W iln ian  jest bliska osoba Do 
stojnego Solenizanta, pochodzącego z okolic 
W ilna, wychowanego 'i wy kształcanego w tu­
tejszych szkołach. Mówca zaznaczył także, że 
każdy Rosjanin ma możność w  Polsce p ie lę­
gnowania swych ideałów  narodowych i w i­
nien starać się być dobrym obywatelem  pań 
stwa polskiego, bo pracując d la jego  rozwoju, 
pracują rów nież i d la swego narodu w P o l­
sce.

LANDWARÓW  W  HOŁDZIE 
WIELKIEMU W ODZOW I NARODU

.Tuż od wczesnego rana dnia 18 maron, 
Land warów- przybra ł wy-gląd odświętny. —

Dnia tego o godzin ie 14-tej w  sali Od­
działu Związku Strzeleck iego odbyła się uro­
czysta akademja, którą zagaił przewodniczący 
Kom itetu  Obchodu p. nadleśniczy Łn. W ołeza 
ski Robert. Po krótkiem , a wzniosłem prze­
mówieniu p. W ołczaskiego, chór pod batutą 
p. Tl cewic z a A leksandra wykonał pieśń „N a  
imieniny M arszałka Piłsudskiego* *.

Następnie zabrał głos prezes Oddz. Zw. 
S trzeleck iego por. Łukasik Anton i, który 
swem gorącem  przem ówieniem  na temat o 
życiu  i czynach M arszałka Józe fa  P iłsud­
skiego w prow adził zebraną publiczność w  en­
tuzjazm, którego wyrazem  były  huczne ii « i  r 
deczne okrzyki „niech ży je  Marszałek Pihmd 
sk i- *.

Następnie eóreczka p. Ilcew iczn, sześcio­
letn ia M arysia, zadeklamowała w ierszyk „D ziś 
D ziadkr 'm ien iny‘ N

P o  10-eio m inutowej przerw ie zastała ode 
grana przez zespół amatorski 22 Baonu K O P  
pod reżyserją  kierownika Poczty Kozłowskie 
go Ignacego sztuka sceniczna w 2-ch aktach 
p.t. „ W  hołdzie M arszałkow i Józefow i P ił ­
sudskiemu’ *.

Całokształ przeprowadzonej w tym dniu 
tak uroczystej akadem ji przypisać należy sta 
ran i oni i wysiłkom  Kom itetu  na czele z pre­
zesem Związku S trze leek iigo  Łukasikiem A n ­
tonim  i p. Nadleśn iczym  inż W ołczaskim .

Następny dzień 1 TT marca był dniem pra 
wdziwego św-ięta, gdyż od wczesnego ranka 
cieple, wiosenne promienie słońca budziły 
wszystkich mieszkańców do w zięcia udziału w 
mającem się odbyć nabożeństwie w kościele 
parafja lnym , jak  w defiladzie, tak i w  aka­
demji..

Po iiabożeństwie, które celebrował m iej­
scowy proboszcz ks. dr Kułak, odbyła się de­
filada. L iczn ie  zebrana publiczność w itała ma 
szerujące dziarskim  krokiem oddz. Kopistów , 
Strzelca K .P .W ., Straży Pożarnej Ochotmczej. 
Związku Rezerw istów , H arcerzy i młodzios 
szkolną.

ODCHoD MJENIN MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO W  MOtODECZNIE

M OŁO D KCZNO . R A T . —  Społeczeństwo 
powiatu M ołodeebiego, wzorem  lat ubiegłych, 
w zrozumieniu doniosłości chw ili należycie u- 
czeiło dzień 19 marca, oddając hołd dostojne 
mu Solenizantow i Pierwszem u M arszałkow i 
Polski.

W Mołodeeznio uroczystość została zapo­
czątkowana w dniu 18 marca capstrzykiem 
ork iestr —  wojskowej 8(i p.p., K ole jow ego 
Przysjłosobie-nia W o js k i zes jo łów  m uzycz­
nych m iejscowego gimnazjum  i szkoły pow 
szechnej. Oddziały wojskowe, Zw. Strz., or­
ganizacje P  W ., oraz inne organizacje spot* 
czne przemaszerow-ały ulicami miasta, rzęsi­
ście oświetlonego i iluminowanego, docho­
dząc do placu rynkowego, gdzie p rzy  rozpa 
łonem ognisku okolicznościowo przemówienie 
na cześć Dostojnego Solenizanta wygłosił po­
w iatow y komendant Zw. Strzel, p. KrasuekiJ 
jk) tom przemówieniu dwóch strzelców  w ygło­
siło deklamacje, następnie chor szkolny od­
śpiewał pieśń „Za  naszym W odzi m‘ ‘

Dzień 19 marca rozpoczął się jiobudką o 
godz. 7. O godz. 8 rozpoezęh się zawody strze 
locbie z broni m ałokalibrowej na strzeln icy 
Związku Strzeleckiego. —  O godz. 10 odbyła 
się msza połowa, celebrowana przez ks. ka- 
pelana Malewskiego, na k tóre j obecny był sta 
rosta pow iatow y Olszewski, v-ieestarosta I I-  
czuk, wojsko, przedstaw iciele urzędów pań­
stwowych i samorządowych, wszystkie bez 
w yjątku  organizacjo sjiołeczne z pocztam i 
sztandarowemu, oraz liczne rzesze m iejscowe­
go  społeczeństwa. P o  mszy św. odbyła się 
defilada, poczerń bezpośrednio uroczysta aka­
demja, na której program  złożyły- się: prze­
mówienie, deklamacje, koncert ork iestry w o j­
skowej 86 p.p. oraz śpiewy chóru szkolnego.

Ponadto wysłana została następująca de­
pesza hołdownicza:

„W arszaw a  —  Belw eder —  Marszałek 
J óze f Piłsudski. Zebrani w  dniu Tw ych  .imie­
nin na uroczystej akademji przedstaw iciele 
w ładz adm inistracyjnych, samorządowych, 
wojska, Strzelca, szkół, wszystkich innych or­
gan izacyj ‘i, ludności m. Mołodeczna, składa­
jąc w yrazy  najgłębszej czci i  hołdu, ślemy 
Qi, Panie Marszałku z ukochanej przez C ie­
bie ziem i W ileńsk ie j nasze najserdeczniejsze 
życzen ia najdłuższych .i pomyślnych la ł Tw e 
go  drogiego życia dla dobra Rzeczy pospoli­

te j” .
Depeszę podjńsał K om itet O rganizacyjny

dn.a.

Szabla Marszałka Piłsudskiego
Jak donosiliśmy prezyujum uizedników 

polskiej służby zagranicznej z mm. pełnomoc­
nym Scnaetzlem złożyło w  dniu Imienin M ar 
szałka Piłsudskiego dar w  postaci szabli tak 
zw „batorówki * uraz z okolicznościowym 
nadpisem.

Szabla (karabela) „ B a to ró w k a sp o rz ą  
dzona jest ze stali damasceńskiej. Krzyżyk  
i rękojeść głowicy złocone i wypełnione czar 
nym ornamentem (technika mello). Reno 
jeść owinięta plecionką ze złotego drutu. Na, 
klindze i inkrustowane zlotem ornamenty i 
herb Batorych tZęby). N a  grzbiecie klingi 
inkrustowany zlotem napis „Stej hanus Łatho 
reus Rex Poloniae Princeps Transiłvaniae".

Sama szabla pochodzi z X V I I  w iem . Pochwa 
sporządzona jest z czarnej skóry. Klamry o- 
raz okucia pochwy złote bogato luellowane.

Karabela pochodzi ze zbrojowni ostatnie 
go króla Bawarji Ludwika I I I  i umieszczona 
była w  zbiorach zamkr Sarvar na Węgrzech, 
będącego prywatną własnością W ittelsba- 
ehćw. Po przewrocie nabył karabelę od syna 
Ludwika I I I  księcia Ruprecbta znany ko­
lekcjoner węgierski Marczell v. Nemes. Po 
śmierci Nemesa zbiory jego zostały zlikwido 
wane w  drodzo licytacji, na której karabela 
została nabyta przez antyk war jusza mona 
chijskiigo Juljusza Bohlera skąd bezpeśred 
nio pochodzi,

Niewiarogodne jest do jakich pomysłów 
dochodzi fantazja złodziejska wobe-' dężkieb 
czasów.

Specjaliści pojywalj probówki z bakterja- 
mi cfiołery lub tyfusu, inni kradli gablotki z 
motylami inkunabuły, albo inne „skarby4*, o 
których się... porządnym kasiarzom lub w ła­
mywaczom nie śniło.

Ale banda wyposażona w  jpecialne na­
rzędzia i posiadająca odpowiednią wiedzę o 
wężach, jest unikatem na całym świecie, na 
wet w  Ameryce.

Fakt włamanL i kradzieży mlkrył sam Jy 
rektor wieli Jego ogrodu zoologicznego w 
8roux, prof. Dittmai^. Łatwo sobie wyobra­
zić przerażeni*, gdy na zwykłej rannej prze­
chadzce po o wojem państwie zwierzęcem 
spoi trzegł otwarte drzwi w  pawilonie wężów. 
vVłamywacze otworzyli je z podobnem znaw­
stwem, jak ich koledzy otwierają, kasy ognio­
trwałe, a po załatwieniu roboty zostawili je 
otworem. Pod dyrekforem ziemia się zachwia­
ła, bo pomyślał, że kilkadziesiąt płazów, 
wśród tego większość jadov itych. rozlazła 
się po całym ogrodzie. W ezwał nntychmiasl 
dozorców i osooLcie skontrolował cały Ob
jekt.

Ku jego zekimieniu wszystkie węże spa» 
ły w  swoich szklanych domkach, brakowało 
tj'1kc 9 najcenniejszych sztuk prawdziwych 
gwiazd wężowego rodu. Teraz już łatwo by­
ło domyśleć się, że w  pawilonie złożrli wizytę 
prawuziwi fachowcy, którzy zabrali płazy —  
przedstawiające wielką wartość pieniężną i ła­
twe ao sprzedania, jako okazy> po które trze­
ba organizować specjalne wyprawy do dżun­
gli podzwrotnikowych.

Włamywacze byli doskonale zorjentowani 
w  pizmieszczeniu zwierząt, gdyż ślady wska­
zały, że udali się najprostszą drogą do upa­
trzonych domkow szklanych. Uwinęli też bły­
skawicznie z robotą iniedzv dwoma obchodami 
stróża nocnego, ktaregc zegar Kontromy w y ­
kazywał. że spełnia) on ściśle swój obo­
wiązek.

Wśród włamywacz) n usiał byyć łapacz 
wężów, gdyż skradli oni m. in. trzy węże 
jjOłudniowo - amerykańskie, które swośem u- 
kąszeniem pow idują momentalnie śmierć.

Aby ujarzmić podobna bostję, trzeba być 
rutynowanym łajtaczeni. O dotwem przy go 
towaniu wyprawy świadczyły < ibcęgl do 
przytrzymywania i pakowania szamoczącego się 
węża, które nocni goście zapomnieli w  pa 
wiłonie, a których używa się w ,'racowmach 
naukowych. Jednym ze skradzionych wężów  
był ogromny płaz z gatunku dusicieli. Pzu 
ca się on na napastników i broni się. Musieli 
więc włamywacze i z nim umieć się obcho­
dzić.

Policja i dyrekcja ogrodu zoologiczego, —  
mają nadzieję, że banca w  pannie w  ich ręce, 
bo w całym kraju sprawa stała się ogromnie 
głosuą, i każdy pędzie wiedział, jakiego po- 
choazenia są te zwierzęta.

1 ylko maia grupka ludzi mogła miec in 
ter es w  dokonaniu tasiej kradzieży i wśród 
tej grupy trzeba szukać sprawców. W' Nowym  
Jorku jest kilku prywatnych zbieraczy których 
adresy są znane policji, gdyż na trzymanie ja ­
dowitego węża w domu trzeba mieć spiecjalne 
pozwolenie. —  p ierv.sza rewizja u ruch nie 
dala wyniku, ale włamywacze nie narażali 
swego zdrowia na paraoę 5 muszą wyjść na 
światło dzienne.

Jest więc nadzieja, że policja jednak od 
najdzie te pełzające kosztowności El,

adresem hołdowniczym dla Pana Marszałka
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N A P A Ś Ć  H IS T O R B U C Ó W
P ro feso rzy  muszą jirzejść kura dżiu-clżi 

tsu, albo też chodzić w asyście żołn ierzy z 
ibagnetaini. Codzioń je iina  kom ponja będzi' 
dyżurować w  sali senatu. W oźn i zostaną za 
-opatrzeni w  maski gazow e i granaty ręczą 
P rzy  bramie ustawią kulomiot, samolot z boni 
ibami będzie krążyć nad uniwersytetem.

Złoczyńcy co napad Li na profesora Han 
.delsniana by li albo z 1-go roku b istorji, albo 
n io b y li wogóle historykam i. JeśLi jak: p ro­
fe so r  jest na b is torji kochany przez studen­
tów  to właśnie ty lko  Łlandelsman.

Być dziekanem to wcale nio zabawne. 
JFeraz chociaż płacą, ale dawniej dziekan pro 
bicrał za sw oje  funkcje 80 zł. miesięcznie. A  
roboty masa. Urzędnicy okropnie tępi, pnsy 
stojna, a le głupia jak  but i  oprysk liw a se- 
Ikretarka wydziału humanistycznego, o co się 
ją  było zapytać zaw-.ze burczała:

—  Ja nie wiem, niech pan idzie do deie 
Jkana.

I  łlandelsm an przyjm ow ał po 100 stu­
den tów  tygodniowo, słuchał tłumaczył, aran- 
fcował. Czego odeń mie w ym agano!

—  Pan ie profesorze, bo ja  właśnie za 
Q tygodnie spodziewam się bliźniąt..

—  Serdecznie winszuję.
—  A le  akurat w tedy  są egzaminu, a ja  

mniszę zdawać starożytną.
|—  N adzw yczajny zb ieg  okoliczności.
—  Czyzby jiari pro fesor nie mógł prz 

Lunąć mi +enriLnu za  6 tygodiu  Drzyjdę...
—  Dobrze, zrobię to pani, ale proszą 

ą irzyjść bez dziec i!
A  ten prosi o stypendjum, a teu o r,wol 

Iniiettio z czesnego, a ton o zaliczen ie mu egz i 
mi nu, a ten o sprowadzenie mu jakichś ks.ii. 
iżek z  Tumbuktu... tysiąc spraw, każdy czi 
g o ś  chce, o  eoś prosi.

Ilu ż swoim  uczniom w ystarał się Han 
cKKman o posadę, ilu  poparł, zaprottgowai.

A  naukowa strona. Okropną wadą Cm  
werku jest, że  za  łatw o go skończyć. Seminai 
ju m  to  szumna nazwa, ale u większości pro 
ifesorów  to bujda —  skrobnie się tedną pr i 
icę i  m agisterka gotowa. Handelsman wyma 
iga iedm-j pracy —  tak  na początek —  dla 
zorientow an ia się co typ  j io t r a f i ; potem dru 
Iga trudnieisza, żeby nabył wprawy’ w  azp< 
Tanin j tasowaniu źródeł, potom  dopiero mo­
żna myśleć o  m agisterskiej. A  w  m iędzycza­
s ie  parę koreferatów  i na cotygodniowych zi 
Uraniach nie siedzieć jak  głuchoniema gęś. 
T o  dobremu, ale bezwzględnie d la leniuchów 
b ierze  Handelsman sw\’ch m atołów w  garść 

*  zmusza do pracy. Jego studenci znali wszy 
/Stkie b ib ljotok) i archiwa warezawskie tui 
wylot.

1 m imo to zawsze to  samo. G zyta praco 
'w ity  student swe dzjeło, dumny jak rudy ka 
iczor —  no, wszystkie źródła zużytkował

—  K to  z państwa ma coś do zarzucenia ?
C isza! N ik t nic. B ez zarzutu.
—  A  czy  książkę K alapadora pan czy

f  n ł  r
—  He, nie —  to przecie po grecku.
—  N iech się pan nauczy, a lbo poprosi ja  

kiego filo lo ga  o  pomoc, ale to  koniecznie. Do 
akt Babubadu pan nie zajrzał.

—  P o  rumuńsku i  w  Bukareszcie.
—  T rzeba  się nauczyć, ntożna napisać 

do któregoś z naszych stypendystów  w  Buka 
reszcie, zrobi jwnu wyciągi.

N igdy praca nie była gotowa. Zawsze 
coś dodać, jeszcze coś sprawdzić, gdzieś za 
rżeć, poszperać.

—  Niech pan p rzy jd z ie  do mnie/ poszu 
kamy, mam tę książkę! m ówi Ilandelsmari

P rzy ła z i student do mieszkania profeeo 
ra, szukają. N a  półkach je j niema, w  ńzafach 
niema —  jest w szu fladzie z  bielizną.

—  MareeLku, wzdycha pani pro fesoro­
wa, znowu gnieciesz i brudzisz czystą bie 
liznę zapyrchając wszędzie te książ-eczydła.

—  E w , głupstwo.
G dyby go  nic pilnowano, wyrzyciłby 

wszystkie koszule i ubrania z szaf, by zrob ć 
m iejsce ukochanym książkom. Karol

Samuel losull o srej ucieczce

o n

Erince—Kutlepow
Śledztwo w spraw ie  potwornego zamor­

dowania sędziego Priuce‘ a na torze kolejo- 
rw\tn pod D ijon  utknęło na martwym punk­
cie. W łaściw ie  n igdy  ono z tego punktu nie 
zeszło; wszystkie bowiem pogłoski i  wersje

0  tern, że już natra fiono na ślad przestępców 
okazują się m ylne i całą sprawę nadal ota­

cza  nieprzenikniona tajemnica. Od < hwili zna 
lezien ia zmasakrowanych p rzez pociąg zw łok 

sęd uego upłynął ju ż m iesiące a w ładze pro­
wadzące śledztwo dysponują ty lko kilku spra 
wdzouemi faktam i, k tóre jednak m ają tak 
trzeciorzędne znaczenie, że w  żadnym stop­
niu nie mogą się przyczynić do rozwiązania 
ponurej zagadki

A  więc n ie ulega wątpliwości, że w dniu 
20 lutego sędzia Prineo wezwany został przez 
tajem niczą osobę tele fon iczn ie aby niezwłocz 
nie przyjechał do D ijon , gdzie  znajd u jo się 
jego  chora matka. Sędzia niesprawdziwszy 
kto i skąd te le fonu je wyjechał. Go stało się 
dalej na leży ju ż do sfery przypuszczeń i do
1 nyski w od których roi się w  prasie franeus 
k iej, a k tóre jak  również masa napływ ają­
cych anonimów jedynie utruJniają zbadanie 
całej prawdy' W edług kom isarza Bonny, 
przywróconego obecnie do pełnienia i imkcyj 
a zawieszonego poprzednio w  zw iązku z a fe ­
rą Staw isk iego przebieg zbrodni w m iejsco­

wości Combę aux l'T)es Wył następujący:
Sędz.ia Princo zawiadomiony' przez żonę 

o  rozm owie te lefon icznej w zyw ającej go  do 
D ijon  zabrał tekę z  dokumentami, które 
p rzygo ‘.nwy'wał d la złożenia nazajutrz zeznań 
przed kom isją parlamentarną, badającą a fe ­
rę Stawiskiego, ruszył na dworzec i po nahy

cm  biletu tam i z powrotem  (który później 
znaleziono), za ją ł m iejsce w  wagonie. Czy' 

był już śledzony na dworeu w  Paryżu ?  N ie 
w ątp liw ie  —  jirzypuszeza kom isarz Bonny, 

którego zdaniem w zamordowaniu sędziego 
brały udział cztery osoby. Jedna z mch ś le ­
dziła sędziego już od Paryża, drąga była tym 
osobnikiem, który spotkał sędziego na stacji 
w Dijon, gdzie jak  wiadomo Prinee nadał dc 

peszę do żony. a następnie udał się do hote­
lu Morot. Dw ie inne czekały w samochodzie, 
którym  odjechał sędzia do klin ik i, gd z ie  rze­
komo miała znajdować się jogo matka.

Ponowna sekcja zw łok stw ierdziła, żo 
sędzia Prinee uprzednio został zach lorotor- 
niowany. Rezu ltaty  analizy obalają ostatecz­
nie hipotezy o samobójstwie k tóre  tu ów 
dzie wysuwano. Odurzony ehlorotormom, bez 

w ładny sędz.ia P rinee został przyw iązany 
przez spra wmów porwania do szyn. W szystko 
to dzia ło  się pomiędzy godziną 16.50 a 20.40. 
M ordercy zabrali dokumenty, starannie za­
tarli wszylk ie ślady i oczek iwali do oliw ili 
przejścia pociągu. jGdy o godzin ie 20-ej p o­
ciąg pośj>ies7.ny pogruchotał i zniekształcił 
praw ie do niejioznania ciało sędziego, złoezyń 
cy umaczali we krw i nóż. który porzucili, w 
jiobliżu, aby wprowadzić w btąd tych którzy  
późn iej ndeli prowadzić śledztwo P o  doko­
naniu zbrodni spraw cy odjechali samochodem 
w' niewiadomym kierunku.

Dochodzenie stw ierdziło , ż6 porzucony 
nóż kupiony był jirzed 20-tym lutym  w  uni­
wersalnym sklepie „B azaro Ł* H ote l de V ’il- 
le “ , ale kto go  nabył, dotychczas ustalić nie 
udało uę. Do władz śledczych zgłosiło się, co

W  ub. niedzielę wyruszyły z Gdyni sztafe 
ty  m otocyklowe z adresami hołdowniczymi i 
bursztynem dla Pana Marszalka Piłsudskiego. 
Sztafeta ruszyta w  drogę przy dźwiękach orkie

prawda sporo świadków, k tórzy  rzekomo w i 
dzieli jak  jak iś wysoki osobnik w  płaszczu 
koloru beige kujjowal w sklepie nóż, a nastę 
pn.it taki sam osobnik wyczekiwał przed 
dworcem w Di jon, ale żaden z ty i h przygód 
nyrh świadków nie m ógł podać ba id zie j kon­
kretn i ch szczegółów, któreby um ożliw ih o<ina 
lezienie nabywcy noża. Ludzi jiosiadających 
jiodobne jrłaszcze w  Paryżu  są tysiące, jasną 
więc rzeczą, że t ig o  rodzaju  zeznania świad 
ków nie mogą ułatw ić w yśw ietlen ia zagadki.

Jednym z zasadniczych aksjom atów kry 
111'inoiogji jest, żo je że li zbrodniarz, działał 
bez wspólników i n ie jsizostaw ił żadnych śla 
dów, zbrodnia nie może być wykryta. W  spra 
w ie Prince‘ a  złoczyńców niewątp liw ie było 
kilku, ale nie pozostawili oni .najnmie szycli 
śladów, którehy mogły wskazać kierunek w  
jakim należy prowadzić dochodzenie, św iad ­
czy  to, że pian zamordowania Prin ce ‘ a był 
p recyzy jn ie  obmyślony do najmniejszych 
s z c z e g ó ł ó w  i wykonany przez ludzi, k tórzy  w 
tym  ponuiym  jirocederze mają dobre kwalil' 
kaeje.

Ś ledztw o jest utrudniane masą najdy wa 
jąeycrh anonimow, oraz zgłoszeń rozmaitych 

osób, które, rzekomo w idzia ły  jak  sędzia je ­
chał <lo D ijon  lub rozm awiał na dworcu z ja  
kimś osobuikiem, czy wreszcie takich, które 
jio tka ły  samochód w jiobliżu tragicznego 

miejsca na torze w Combę aux Feos. Znako­
m ita większość tych in fonnaey j jest błędna, 
każdą jednak w ładze śledcze zmuszone są 
sjirawdzić i wyjaśnić. IV tein zasypywaniu 
władz śledczy cli anonimami jest jiewna meto 
da i przypuszczenie, że „n u tfja "  której Uzie- 
łem było zamordowanie Punce*a, celowo plą 
czc iliei, nie jest tak bezpodstawne. H is to r ia  
7, „iiiżyniierem** Aronem  Simanowiezem rzu ­
ca na to charakti rvstyczne światło.

stry i okrzykach tysięcznych tłumów ludności, 
zgromadzonej na skwerze Kościuszki.

Na zdjęciu moment przed wyruszeniem 
sztafety.

Samuel Insull podczas S-^odzinnego po­
stoju w Pirensie ogłosił szereg szczegółów o 
swojej ucieczce. in sA l ut arbo wał sobie wąsy
i włożył perukę. Zmieniwszy się w  ten spo­
sób do aiepoznama opuścił dom. w  którym 
mieszkał w  Atenach, i wsiadł do samochodu. 
Towarzyszył mu agent angielski przysłany
do pomocy przez londyńskiego adwokata In  
sull oddalii się w  tajemniczy sposób dlatego,
że otrzymał informacja o przybyciu uo A.ten 
agentów amerykańskiej policji tajnej, którzy 
mieli go aresztować.

A sent angielski Insulia stwierdził, ze'oko 
ło 30 krajów me posiada umów ekstradycyj­

nych se etanami Zjednoczonemu Insull mogł- 
uy udać się do jednego z tych krajów, praw­
dopodobnie uda się on do Persji.

Insull przed odjazdem sporządził testa­
ment i zostawi* go zonie, O położeniu statku 
„Maiotis** mc nie jest wiadomo. Prawdopo 
dobnie następne wiadomości otrzymane będą 
z kanału Suezkiego. Pogłoski o jachcie ame­
rykańskim, który opuścił Konsiantynopo, 
uaając się na morze, aby przyłapać Insullt 
są uważane za nieprawdopodobne, ponieważ 
w ostatnich dniach nie zawiną! do Konstai 
tynopola żaden jacht amerykański.

W  | dni jio znalnzioiuu zwłok .sędzie­
go Prinee*n, do polic ji zg łosi! ^ię p. A ron  Si- 
manowicz i oświadczył, że k iytyezn ego dnia 
jw  hał również do D ijon  i w idział sędziego 
Pnnce ‘ a początkowo w  wagonie, później na 
dworcu w  Di ion, gdz.ie sędzia rozm awiał z. 
iakimś osobnikiem, Ro rozm owie według opo­
w iadania Simanowń za —  Prinee ruszył razem  
ze  swoim  rozmówcą w  kierunku urzędu pocz- 
towo-telegrafieznego. Gdy p. Simanowicz zło 

ży ł to zeznanie, władzom śledczym zdawało 
się, że oto tra fiły  juS na ślad i że nichawem 

spraw cy potw ornej zbrodni zostaną wykryci, 
ti nibardziej, że opowiadanie Rimanowicza 
])okryrwało się w wielu jninktach z innemj ze ­
znaniam i. Jakież było rozczarowanie, gdy  po 
kilku duiaeh stw ierdzono, że p. Aron Simano- 
wiez, k tóry  podał się za inżyirera , inżynie 
rem nie jest, a trudni się natomiast napędza­
niem gości do głośnego już dziś klubu * p rzy  
ul. Grannnont jiod nazwą „Cercie Hii>j)i(jue‘ ‘ . 
K lu b  ten, jak  wiadomo, był m iejscem spotkań 
Staw iskiego z jego  wspólnikami, dyrektor 
„Cercie** p. Tribout, obecnie aresztowany, 
otrzym yw ał od Staw iskiego jmkaźne sumy i 
był jego prawą ręką. W  świetle, tyeli fak tów  
zeznania „inżyniera* * od napędzania go.śei do 
klubu Staw iskiego rzeez. jasna muszą w yg lą ­
dać n iezw ykle jwdejrzanie. Każdem u nie- 
wątj>!iwie musi przyjść na myśl dlae/.ego w ła  
śnie „inżyn ierow i** Sim anowiczowi, a nie ko­
mu innemu p rzy  tra fiło  się jechać k iytyezn e 
go dnia razem z sędzią Prinee,a do D ijon ?  
Czy' to nie ma innego związku z morderstwem 
w  Combę aux Fees?

Przeszłość „inżyn iera1** Arona Simanowi- 
cza jest lów n ie  ciemna jak  i je go  teraźn iej­
szość. Jak łatw o się domyśleć z n a zw “ ka, 
Aron  Simanowicz jest żydem ros.yjskim ostat 
nio naturaliz.owanym we Franeji. W  ezasio

swego jiobytu w  Rosji, m iał hyć jiodobno S i­
manowicz sekretarzom  Itasjiutina. Jeżeli tak 
było istotnie, inżynier* * m iał wcale niezłego 

patrona.

Couajmniej dziwna, je że li tak nazwać 
można his tor ja  z  zeznaniami Simaaiowicza 

jest jeszcze jednym  dowodem, że, zam ordowa­
nie Prinee* a wiąże się ściśle z a ferą  Stawiskie 
go. Pod  tym  względem , władze śledcze otrzy 
mal\ ostatnio bardzo cenne zeznanie świadka, 
ukrywającego się ]>od kryptonimom h. v „  któ 
t y  jiMiliał szosą w pobliżu  D ijon , św iadek 
]xr drodze 7-atrzymał się dłużej celem napra­
wy zepsutej maszyny. N ie  znając okoLcj', 
stanął )irz.ed |ńerw.szym sjMitkanym samocho­

dem, aby uzyskać wskazówki co do dalsze,j 
drogi. N ieznajom y, sto jący  przed spotkanym 

samochodom, odpow iedzia ł na zajiytan ie w 
sposób opryski 'wy. Świadek zaskoczony taką 
odj)ow iedzią, ruszył dalej, obserwując, zdułe- 
ka imjiertyTienta. Obserwacje swoje zakomuni­
kował władzom  śledczym.

Pozatem  jedna z. tancerek, w y s t ę p u j ą c y c h  

w teatrze, subwencjonowanymi przez Tribou- 
ta, wracała krytycz.nego d ira  samoehodem z 
N ice i do Paryża) w  tow arzystw ie p rzy jac ió łk1 
’1 aktora  te j samej trn j)y . N a noe z.atrzy- 
mano się w  D ijon. W hotelu obie panie pod­
słuchały rozmowę, jaką  prow adził ie li tow a­
rzysz z. nieznanym osobnikiem, aktor zapy la ł:
—  jak  udała się isj>rawa, coście zrob ili z je ­
go  samochodem? glos nieznajom ego brzm iał:

—  wszystko poszło doskonale, auto zostawiliś 

m y jn-zy moście.

Te zagadkowe zeznania zmusiły komisa­
rzy  jio lieyjnych do nagłego wyjazdu do D ijon, 
a nastęjmic do Angouleme na poszukiwania 

aktora i jego rozmówcy.

Nazw isko T gb ou ta  coraz częściej pow ta­
rza się w sprawią, wszystkie n ici śledztwa zda 
ją  sie i>rowad7-ić do paryskiego klubu liippicz, 
nogo. W yjaśnien ia paiu Tribout, że samocho 
dy, zasekwestrowane przez władze, były w 

napraw ie w  okresie od 18 do 21 lutego, dżum 
nik i p rzyjm u ją z wiiTkiem  niedowierzaniem.

Sprawa zamordowania P r  nce‘ a, przym>- 

lnma pod bardzo w ielu względam i głośne po* 
wiutie przw l para la ty  na i,■dni j z ożyw io­

nych ulic Paryża , generała Kutiepowa. W 
sprawio Ku tiepow a również władze były  z.a- 
•syjjyswano anonimami i zeziianianii rozm ai­
tych osób, również była wyznaczona wysoka 
nagroda za ujawnienie sprawców', dochodze­
nie prowailzono we wszvstk:ch kierunkach i 
w rozm aity  (Mi jiaństwach, a mimo to  sprawcy 

bezczelnego porwaiua generała i samordowa- 
nia go, n ie zostali w ykryci. W  sp ra w ie  Ku- 

tiepow a był ty lko jodan przypadkowy świa­
dek, k tórego zeznania zasługiwały no wiarę. 
B ył to  sanitarjusz kim iK i pryw atnej, k tóry 
w idzia ł p rzez okno, jak  generała siłą wtłoczo­

no do samochodu.

S praw a  Kupletowa pozostała zagadką. 

Inna rzecz, że op in ja jm bliczna była przeki -  

liana, żo francuskie w ładze bezpieczeństwa 

wiedziały* kto porwał generała i  co sie *  1111:1 
stało, alo d la w zględów  natury jKilityczni-j 

zilocydowaly się całą sprawę pozostawić w 
cieniu. A n a log ja  jiom iędzy zamordowaniem 
Prinee* a a  j)ortvaniem Kuticjiow a b ije  w  o- 
cz.y i  trzeba przyznać, że jeżeli analogja 1 <* 
będzie kompletna to m ożemy być pewni, że 
n igdy nie dowiem y się fczyjem dziełom był 

mord jmmI Dl.joii
Esifuire
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I Ś. p. WACŁAW SZANIAWSKI | Wymiar podatku d^hodowega za r. 1934
od domów

W  dniu 17 bm staraniem najbliższych 
przyjacieli i współpracowników odbyło 

w  wypełnionej szczelnie dużej sali 
konferencyjnej Urzędu W ojew ódzk iego 
obran ie  poświęcone pamięci zmarłego 
Naczelnika W ydziału Rolnictwa W acła­
wa Szaniawskiego; na którem ^ostały 
wygłoszone przemówienia przez pp. W o 
ewocię W ł. Jaszczołta, w icewojewodę 

.M. Jankowskiego, prezesa Z Bortkiewi­
cza, prezesa L. Chominskiego, radcę Z. 
riammga, prof. U  LasrowsKiego.

Poniżej przytaczamy główniejsze frag­
menty z przemówienia radcy Z Hartun 
pa.

Posłuszny życzeniu Zmarłego, nie będę i 
po Jego śmierci używał określeń, których nie lu 
nia' Stara- się będę w  tych wspomnieniach 
wiernie odtworzyć sylwetkę Jego, odtworzyć w  
słowach prostych i niewyszukanych, jak pros- 
tem i niewyszukanem było przejście Zmarłego 
poprzez życie.

Wspomnienia moje sięgają krótkiego, w  ska 
li życia człowieka, okresu, bo zaledwie 12-tu 
ostatnich lat. Ale to  był okres najcięższe, a za­
razem na'szczytniejszej pracy, bo od podstaw 
dla dobra odrodzonego Kraju

Zadania na odcinku administracji rolnej, 
a do takich właśnie zadań pow ołany był ś. p 
W. Szaniawski na stanowisku Naczelnika W y ­
działu Rolnego w  Urzędzie Wojewódzkim , —  
są szczególnie skomplikowane. Nie wszyscy 
my zdajemy sobie sprawę z ich ogromu, sądząc 
że administracja rolna zasklepia się na ograni­
czonym odcinku samej tylko wytwórczości rol­
nej. Bynajmniej W ym aga ona dokładnej zna­
jomość' wszelkich innycn zagadnień gospodar­
czych z  wytwórczością rolną bezpośrednio nie 
związanych, wym aga należytego orjentowania 
się w  polityce naństw. na wszystkich odcinkach 
życia gospodarczego, wymaga dużej w iedzy fa­
chowej —  nie tylko rolniczej. Dość rzucić tu z 
nazwy chociażby częśc zagadnień: taryfy prze­
wozowe, cła, przebudowa ustroju agrarnego, 
lodatid, spółdzielczość, szkolnictwo, kredyt, ryn 

ki Zbytu, rozbudowa dróg, poJityka interwencyj 
na, samorząd, ustawodawstwo finansowe i td.

A jaJcżtż trudnem było wywiązanie się z  
tych zadań zwłaszcza w  pierwszych latach, kie­
dy rolnictwo powstawać dopiero zarzynało z 
gruzów' kiedy ziemia —. przesiąknięta krwią 
udzką i łzami powracających wygnańców', zo­
rana pociskami, rozdarta rowami strzeleckemi, 
2 obandażowana drutem kolczastym —  w zyw a­
ła o  wyzwolen ie kiedy bieg życia nie był jesz­
cze ujęty w  karby norm prawnych, kiedy roz­
pętane instynkty żerując na nieładzie rzucały 

asłr nienawiści a bandy dywersyjne niszczy­
ły kresowego obywatela, kiedy wreszcie intere 
sy  rolnictwa, a tern bardziej kresowego, nie 
wchodziły jeszcze w  orbitę zainteresowana po 
styki gospodarczej Państwa.

W  ratach warunkach opanować sytuację 
na terenie administracji rolnej m óg‘ tylko czło- 
n  ek o nieprzeciętnym zmyśle organizacyjnym, 
człowiek świadomy celu, obdarz >nv —  obok 
szerokiej w iedzy —  niewyczerpanym zapasem 
energji > zapału i przedewszystkiem szczerze 
mdujący ziemię

Obejmując stanowisko Naczelnika W-łu 
Rolnictwa, ś. p. W . Szaniawski musiał rozpo­
czyna'. pracę od montowania aparatu admini- 
tracji rolne; później ulepszać ten aparat w  mia 
r- oostenującei normrłizacii życia gospodarcze 
;t>. Musiał wchodzić w e wszystkie potrzeby ro! 
metwa, roztaczać opiekę, godzić przeciwstaw 
łości i sprzeczne interesy, powodować ingeren 

c ję  Państwa tam, gdzie było to wskizantm , 
•pływać m  większe zainteresowanie władz 

centralnych kresowem rolnictwem, pobudzał ini 
cjatvwę wszelkich organizacyj rolniczych, wcią 
gać do współpracy coraz to nowych ludzi. —  
M szeozie zawsze, bez wytchnienia, bez odpo­
czynku stać na straży interesów rolnictwa i 
’aństwa Nawiasem mówiąc, ś. p. Naczelnik 

umiał znakomicie godzić z tern, interesami w y  
-ogi przeoisów formalnych —  tak jest, a nie 
.ctwrołni —  co świadczy o  szczególnie życio- 
ran  podejściu Jego do poszczególnych zagad 
mefi

W yróżniony za tak wybitne zasługi na tern

k iej, w ym iar podatku dochodowego na tych 
zajadach niesłusznie obciążyłby w łaścicieli 
domów w  W iln ie, rzeczywisty', dochód których 
nic przew yższa 25 proc. przychodu brat no, a 
wobec tego Zarząd Stowarzyszenia W łaścic ie­
li Nieruchomości nu W iln a  złożył odnośnym

K R O N I K A
ŚRODA
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Zgodnie z  dotychczasową praktyką ur/.ę- 
polu orderem Dolskiej Odrodzonej, ś. p. W  Sza dów  skarbowych w W iln ie  p rzy  w ym iarze po- 
niawski zyskuje wkrótce u w adź centr. ny i datku dochodowego od domów w  na jliczm ej- 
oninję najlepszego w ;,i > innyc w o jew  z , KZy Cj| wypadkach wymiaru według danych, 
naczelnika wydziału rolnego.. , • , ~

Czy mógł ś. p. W . sŁn iaw sk , podołać za- P o d a n y c h  przez urzędy akarbowe ob licz-
daniom wwóżnic się tak z a s z c z u ł  jako adml dochod netto w  stosunku s>0 —  60 proc. 
nistra >r w  zakresie sprai. rolny eh, gdyby się °d  przychodu brutto. Z powodu zaszłych w ładzom  skarbowym m emorjal, prosząc o u- 
nie cieszy! zaufaniem społeczeństwa rolniczego, znnan, naruszających p rzy ję ty  stosunek mię- w 'ględm em e przy  wym iarze podatku docho- 
N iewatpliwie sytuacja Jego wówczas byłaby o  dzy  przychodem brutto a dochodem netto w  do w  ego za rok 1934 wyszczególnionych w 
w iele trudniejsza. odniesieniu do własności nieruchomej m iej- niem postulatów' zrzeszenia w łaścicieli domów.

Zdobyć zaufanie społeczeństwa —  to w iel­
ka rzecz i tylko nieliczni mogą się tem poszczy­
cić —  to jednocześnie probierz wartości moral­
nej człowieka. Ś. p. Naczelnik Szaniawski takie 
zaufanie zdobył, zdobył w  krótkim czasie, nie 
zabiegając o  to, lecz tylko wykazując się czy­
nami , które świadczyły, że pracy Jego przyświe 
ca jeden, wielki cel dobro Państwa, dobro spo 
łeczeństwa, dobro umiłowanej przez N iego zie 
mi.

T e  zaufanie społeczeństwa rolniczego zna 
lazło swój wyraz w  serdecznych nastrojowych 
słowach p. Prezesa Bortkiewicza w  Jego dzisiej 
szem przemówieniu.

Jeżeli dodać du znajomości społeczeństwa 
zdolność Zjednywania serc, przemożny w pływ  
uroku, jaki roztaczał dokoła zwłaszcza w  poga 
wędce przyjacielskiej i koleżeńskiej, wreszcie 
subtelny takt, który się nie kłóci! z cechującą 
go dohrodusznośdą —  łatwo zrozumieć, dlacze 
go Jego współpraca ze społeczeństwem i róż- 
nemi instytucjami i organizacjami rolniczemi 
miała cechy współpracy żywej, niezaklócanaj 
przez rozdźwięki lub nieżyczliwość

Dobrze orjentował się Zmarły w  stosun 
kacu miejscowych, dobrze znał społeczeństwo 
rolnicze, A jak przytem głęboko rozumiał psychi 
kę ludu w iejskiego i posiadał zdolność obcowa 
nia z nim.

Do gabinetu urzędowego ś. p. Naczelnika 
każdy mial łatwy dostęp. W  lot rozstrzygał 
sprawę. W  Jego gabinecie nie było tabliczki z 
sakramentaJnem wezwaniem „Szanuj swój i 
cudzy czas". Ale, nie znosząc gadulstwa, bez 
skrupułów dawał do zrozumienia, że czas zakon 
czyć rozmowę. Chętnie służył radą Jeżeli to 
był człow iek ze wsi, nie orjentujący się dokąd 
się ma zwrócić, ułatwiał mu dalsze załatwienie 
snrawy, telefonując do urzędów i tp.

Mvlnem byłoby przypuszczenie, że znaj­
dując się ciągle w  ruchu, będąc stale zaabsor­
bowany pracą, ś. p. Naczelnik Szaniawski, przy 
Jego pogodnym umyśle nie miewał chwil dep 
resji psychicznej. Owszem  były  takie chwile 
Nieraz wchodząc do gabinetu Jego w  wydziale 
zastawałem Go pogrążonego w  zadumie, jakby 
załamanego duchowo.

Być może w  takich chwilach, On —  kie­
dyś właściciel ziemski przypominał sobie sze­
lest rodzimej skiby odchylanej pługiem, ałbo 
odtwarzał widok falującego morza złotych kło­
sów  mohylowskich.

Kto wie...
A le wiem na pewno, bo nieraz o tem ze 

mną rozmawiał, że jego marzeniem było, gdy 
iata i stan zdrowia położą kres pracy w admi­
nistracji rolnej osiąść na małem gospodarstwie 
rolnem, wrócić do tei ziemi, z  limitowania dla 
której wziął na sw e barki odpowiedzialne i 
ciężkie zadanie, jako urzędnik państwowej ad­
ministracji rolne'

Dobiegam już końca kreślenia sylwetki 
Zmarłego rzutami wrażeń, rzutami wspomnień 
za czas dwunastoletniej bliskiej współpracy.

Mówiłem o zaufaniu, którem ś. p. Szaniaw­
ski darzyły wtadze zwierzchnie i społeczeństwo.

Niech wolno mi będzie, w  imieniu wszysf 
Kich "rzędników wydziału, na czele którego stał 
ś p. W . Szaniawski podkrtślić tu, jak nieogram 
czone zaufanie mieliśmy do niego, jako 'nasze 
go zwierzchnika. Zwierzchnik, który ma śmia­
łość decyzji, imponuje. Imponował nam rów­
nież swemi niepr/edętnerm zdolno­
ściami administracyjnemu Jego postępowanie 
bez skazy nakazywało bezwzględny szacunek 
Jego wnikliwość w nasze troski i potrzeby w y  
twarzała atnwsferę koleżeńskośd.

( Kisze dl tak nagle, że trudno oswoić się 
z myślą, że odszedł na zawsze.

Odszedł fizycznie —  pozostał duchowo.

Wilia grozi wylaniem
Paziom rzeki csiągnął wczora] 564 cm.

KOMUNIKAT SI ACJi M ETE080ŁO - 
GICZNEJ U S B  V/ W IL N IE .

Z dnia 20 marca 1934 r.
Ciśnienie średnie: 760.
Temperatura średnia, - f  5
Temperatura najwyższa: +  7.
Temperatura najniższa: +  3.
W iatr południowy.
W iatr: północny.
Tendencja, wzrost.
Uwagi, pochmurno.

PROGNOZA.
Po mglistym, na wschodzie chmurnym, 

ranku w ciągu dnia pogoda naugół słone, z na o 
zachmurzeniu umiarkowane!?.. Ciepło. Słabe 
wiatry umiarkowane lub południowo - wschod­
nie.

—  DYŻURY APTEK Dziś dyżurują apteki 
Jurkowskiej (W ileńska 8 ), Sapoznikowa (Z a ­
wał na róg Stefańskiej), Augustowskiego (M i­
ckiewicza 10), i Rodowicza (Ostrobramska 4). 
oraz wszystkie na przedmieściach prócz śni- 
piszeK.

URZĘDOWA
—  Ukarany przez Starostę. Starosta Grodz­

ki ukarał czternastodniowymi bezwzględnym 
aresztem Stanisława Klajana (Podgórna 6) 
białoskórnika, za pobicie na ul. M ickiewicza w  
dniu 16 b. ni dr. Marcina Zdanowicza. Rów­
nocześnie ukarany został W iktor Staszkie­
w icz (W ileńska 31) mechanik grzywną 50 
zł. z  zamianą na 7 ani aresztu za pobicie Ro­
mana Wojczyńskiego.

— Zwalczanie radjopajęczarstwa, W  try­
bie-administracyjnym ukarani zostali za rau- 
jopajęczaretwo w ysokiemi grzywnami z za­
mianą na areszt Jan Urbanowicz (Podgórna 4)
Franciszek Kozłowski (Trocka 9 ), Hipolit 
Pilik (Połocka 19), Napoleon Mieczkowski 
'W ą w o zy  28), Balukiewiczowa Marja (K o le ­
jowa 11), Stanisław Lipoński (Jerozoli.nska 
30) i Piotr Czereszkiewicz. Równocześnie od 
ukaranych zasądzone zostało powództwo cy- 
.i/ilne na rzecz Zarządu Poczt , Telegra fów  za sarskiej odbyły się w ybory nowego zarządu.

—  Rejestracja rowerów. Z dniem 10 kwie­
tnia wydział komunikacyjny magistratu przy­
stępuje do rejestracji rowerów, i wydawania 
numerów. Rejestrat ja potrwa do 30 maja.

Opłaty w  roku bieżącym zostały zmniej­
szone do 3 złotych (dotychczasf 4 zł.).

—  B. ławnicy udzielają wyjasnien. Byli 
ławnicy miejscy byli zaproszeni wczoraj do 
Magistratu dla udzielenia wyjaśnień i zapozna­
nia nowycli szefów wydziałów  z biegiem 
spraw w podległych im resortach, W  ciągu bie­
żącego miesiąca prawdopodobnie zajdzie po- 
trzeha jeszcze kilkakrotnego zawezwania pp 
ławników dla udzielenia dodatkowych w y ja ­
śnień.

—  Roboty na Antokolj, Mimo sytuacji na 
W iłji prace nad budową autostrady nad brze­
giem Amokotskim nie zostały przerwane. Oneg- 
daj przystąpiono do ścinania w zgórza są­
siadującego bezpośrednio z  boiskiem 6 p. p. 
Leg. t wydobytą stąd ziemię poczęto zwozić 
nad W ilję.

—  Lustracja rynków. Sprowadzony w czo­
raj na targi nabiał i żywnoś" były poddane 
oględzinom sanitarnym zakwestionowano 18 
próbek.

—  Komunikacja na W ilji. Komunikacja 
pasażerska na W ilji rozpocznie się z  dniem 
3 mają

Projektuje się. utworzenie komunikacji w o­
dnej z Zakretem.

— Likwidacja PUPP-tt. Z dniem 27 marca 
zlikwidowany zostaje Państwowy Urząd Po­
średnictwa Pracy w  Wilnie. Czynność. PU PP  
przekazane zostaną Zarządowi Obwodowemu 
Funduszu Bezrobocia przy którym powstaje 
biuro pośrednictwa pracy.

SPOŁECZNA
—  Opłaty za leczenie w Ubezpieczalni, —

Ubezpieczalnia społeczna wydała wyjaśnienie 
w  sprawie całkowitego zwalniania od opłat 
za leczenie.

Zwolnienie od opłat stosowane będzie o 
ile choroba powoduje niezdolność do pracy i 
trwa bez przerwy dtużej nrż 4 tygodnie. Zw ol­
nienie od opłat ma miejsce począwszy od 
29 dnia trwania choroby

—  Ubezoifcczalnia Społeczna w Wilnie po- 
podaje do wiadomości, że w  związku z w e j­
ściem w życie nowel Ustawy o ubezpieczeniu 
społecznem. Izba Ubezpieczeń Społecznych 
w  Warszaw ie w ydała popularne broszury pod 
tytułem „C o każdy ubezpieczony wiedzieć 
powinien*1* cena 20 gr. i „N ow e  Ubezpiecze­
nie Społeczne" cena 1.80 zł.

Broszury te można nabyć w e wszystkich 
biurach Ubezpieczałni Społecznej w  Wilnie 
i jej ośrodkach na prowincji.

Broszury zawierają szczegółowe stresz­
czenie Ustawy oraz liczne wyjaśnienia.

AKADEMICKA
—  W ybory  studentów ż jd o w  W  Stowa­

rzyszenia Studentów Żydów  przy ul. Ludwi-

WILNO. Wczoraj w ciągu dnia po­
ziom Wilji zwolna, lecz itale się podnosił 
tax. że w godzinach wieczornych osiągnął 
5 m. 84 cnt. t. j. 346 cni. ponad stan nor 
malny.

Około godziny 8 wiecz. przybór ustal.
W  poro w naniu z dni< m poprzednim. 

Wuja oodniosta się w ciągu dnia wczo­
rajszego o 63 cnt

Niebezpieczeństwo zatopienia tere­
nów nadbrzeżnych jest coraz większe. 
Policja ma już sporządzony wykaz kil­
ki .rtaste posesyj z ul. T a  taki i Brzeg 
Antokolski, Które w wypadku, gdy woda 
podniesie sie do 6 mtr. będą opróżnio­
ne. Mieszkańcy tych domów zostali już 
uprzedzeni.

SYTUACJA NA WILENCE

Wilenka w Ciągu dnia wczorajszego 
podniósł? się o  p^zesz’0  metr. Uszkoaze i 
nigdzie narazie nie zanotowano.

WIADOMOŚCI Z GÓRY RZEKI

Wczoraj nadeszły wiadomości ze starej 
Włłejki, ze Wilja opadła tam o przeszło 
metr. Zważywszy, że przestrzeń międzr 
Wilnem a Wilejką wynosi przeszło 209 
kim. spadku wody w Wilnie należy spo­
dziewać się w dniu dzisiejszym. Z dru- 
g:ej stiony VY'iija po drodze ma liczne 
dopływy, co może wpłynąć na u trzy m? ■ 
nie się poziomu, mimo że meldunki z gó­
ry rzeki są uspokajające.

W obav»le przed uszkodzeniem
ROZEBRANIE M OSTU W  SZARKOW SZCZYŹNIE

GŁĘBOKIE. Na rzece Dzisnience -ostał mostu przed naporem spływających lodów, 
rozebrany mosl łączący jej prawy brzeg Komunikacia kołowj. ostała przerwna s  rucn 
z mia deczłdem Szarkowszczyzna Zarządzę pieszy odbywa się przez nowobudujący się most 
nie rozebrania nastąpiło celem rabez pieczenia za potne zs poK. no ech kładek

M O T O P I R I N - M
' oMINĘŁY CZASY

kiedyśmy spr.w idzsć musieli z zsgrs- 
olcy nrw iZ n le jsze  środki lecznicze. 
DziS wyrw irzem y je ssmi w krtju .

M 0 T0 RIRIN —  MOTOR
polski k rs s  reetylo-ssllcyloiry p rz e ­
ciw GRYPIE, ZrtZIF.BIENIOM KA­
TAROM, BOI OM  GŁOW Y Jest Jed ym 

z łych środków.

6 mie ?ięcy bezprawnego korzystania z radja.

J W E J S K A .
—* Przyczółki mostowe. M imo znacz­

nego nodniesienia się w ody na W iłji przyczółki 
koło mostu Zielonego i Zwierzynieckiego nie- 
doznaiy jak dotychczas żadnych uszkodzeń.

K A S A  C H O R Y C H  
jskarżima o spowodowanie śmierci swego rzłonKa

Ciekawy proces o 44.1fi9 zł.
W  swoim czasie pisaliamy o ciekawym 

p "ocesie cywilnym p. Hermtngildy Laudańskiej 
’■ “rk/ko Kask Chorych m. Wilna o oa- 

eanie za śmierć jej męża ś. p. jtiljana 
Jskiego, ipowodowanej —  '/daniem po- 

uki —  lekkomyślnością lekarzy Kasy Cho- 
ch.

Ttoces ów  zostai jednak odroczony i wczo- 
j j  -“*nownte -raiazł się na wokandzie wy- 

ct iałn cywilnego w  Sądzie Okręgowym.
Ś. p. J. Laudański miunicz. Okręgowego 

Urzędu Ziemskiego i członek Kasy Chorych 
•chorował i zmarł na promienkę. Z  ramienia 

kosy Chorych leczono go ,ednak riarazie 
»d grypy a potem gruźlicy.

Niezad iwiłona z systemu leczenia ro- 
tzina choregi zabrała go ze szmtala zanaź 

| o* go, dokąu Lauda iskiego okierowali lekarze 
• v » j  Chorych. KuracJV dalszą przoprwwadzali 
lekarz.' prywatne

Ostatecznie dzięki skrupulatnym badr 
bunt i analizie lekarz Legiejko i Szerman u- 
tałaia, iż chor, ńerpi na proinienicę, wskutek 
itofi niewłaściwego leczenia

jum choroby uratov ałoby chorego od śmierci 
jak również, czy iest rzeczą możliwą leczenie 
kogoś od gruźlicy bez ściślejszego badania 
i Mikroskopijnego.

Jak wiadomo powództvro cywilne wyto­
czone Kasie Chorych przez wdowę wynosi 
44.160 zł.

Z  ramienia p. Laudańskiej występują 
przed sądem adwokaci p. Wacław Rodziewncz 
i p. Sza bełska, interesów zaś Ka«y Chorych 
bron' aaw. Lejbman.

Do rozprawy zostali również dopuszczę- 
ni przedstawiciele Magistratu w  osobach ad­
wokatów Popiela, Kapłana i Bagińskiego. Za 

anłetn ich ,est obalać argumentację powó­
dztwa cywilnego^ gdyż w  wypadku, gdyby to 
powództwo zostało przyznane, Kasa Chorych
występuje skolei przeciwko Magistratowi
w  kwest j i n e r  dolnego teczenia w szpitalach
miejskich i zwrotu wypłaconej p. '-audar
skiej sumy, dn

0 zabCjstwo przy ul. Kolejowej
INKASENT INWALIDZKI OBAWIAŁ SIĘ RABUNKU

| s*e spóźniona i Laudańsl i /marł.
Na wczorajszej rozprawte między innymi 

I świadkami złożyli przed sądem swoie zezna- 
| nia rowiwr. dr Legiejko i dr. Szerman.

Zeznania ich nokrywaly się całkowicie z 
I n-aczeniem poprzedniem. Mianowicie zuaniem 
I tych świadków śmierć Laudariskiego nastąpi 
I i  jedynie skutkiem niewłaściwego leczenia 

Pozateir zeznawali także lekarze Kasy 
I Chorych, jak r&wnież ci, którzy leczyli ahore- 
Igo  podczas nobytu w zpitaiu św. Jakóba i 
| akaznym.

Świadkowie ci, ustalili, że rzeczywiście 
|Laudansk. był leczony tylko od gruźlicy.

Wczorajszy proce? wzbudził powszechne 
I interesowanie jednak i tym razem do roz- 
1.raw y  mery^ozycznej nie doszło bowiem na 
|wn]cfees obu stron sąd postanów1 ją ooroczyć 

zawezwać biegłych, jako biegli będą po- 
'.ołani profesorowie Orłowski i Michejda. 

B '“gli ci mają "rzedewszystkiem orzec, 
Łzy właściwe leczenie w  początkowem stad

W ILNO. Do\ 'ieJzielismy się wczoraj po 
krotce o zabójstwie szewca WTadysława Sos­
nowi kiego (Beliny 4), który padl ugodzony 
kulą w  głowę podczas zajścia na ul. Kole 
wej.

Obecnie w  świetle docnodzenia jyolicyj 
pornos 'kazała ne^>° w YP3dtk ten miał następujący przebieg:

sprawca strzałów Jan Tarajkowski inkasent 
spówzidni inwalidzkiej wracijąc przed pół­
nocą do domu zauważył koło domu nr. 3, 
grupę osób wyraźnie podekscytowanych wyni­
kłem pomiędzy nimi nieporozumieniem.

Tarajkowski zatrzymał się w  pobliżu spie 
rających się, a gdy ci loiczęli się bić usiłował tembrrdziej, że jak twierdzi, były ku temu pró-

nym inkasent zrobił użytek z trzymanego w 
ręku rewolweru i jak twierdzi strzelił w  górę.

Strzał oadany z pozycji leżącej ugodził 
jednego z uanastników, mianowicie Sosnow 
skiego.

Panny mimo ciężkiego postrzału zdotai 
.eszcze cofnąc się na jezdnię gdzie padł i po- 
chwili skonał.

TarajKOwski tłumaczy się, że gdy został 
napadnięty przez awanturników, zorjentował się 
że może być obrabowany z posiadanych przy 
»obk  1600 zł. zajnkasowanych w budkach, —

rozdzielił : wałczących. Jak to często bywa w  
takich wypadkach, przeciwnicy zorientowawszy 
się, że ktoś obcy wtrącił się w ich sprawy 
momentalnie zaprzestali walki i wspólnie za- 
atakowołi intruza.

Tarajkowski znalazł się w  nielada niebez 
nieczeństwie, bowiem ibalono go na ziemię 
i poczęto bić Widząc się poważnie zagrożo-

by.

Mianowicie, gdy /ostał obalony, jeden z
go  obmacywać szukającbijących go począł 

portfelu.

W  związku z powyższem zajściem poli-ya 
zatrzymała jeszcze dwie osoby z pośród to­
warzyszy Sosnowskiego na okoliczność usiło- 
nego ograbienia Taraikowskiego.

Gdtfe wykradziono 30 łys. papierosów

T f e a T R  M U Z Y C Z W Y  LUTNIA*
D z i ś  po r » i  o*ł»tni

NIEBIESKI M0TYL“
• i P I L A N G f l "

______ i v ml*one_______

'  U  T R O 
„ D Z I D Z I "

C»nv prnp »g ' d 'W !

W ILNO. Na stat ii kolejowej w  Grodnie 
wykryto wielką kradzież po ni erosów w wago­
nie, nadanym przez Urząd Sprzedaży W yro­
bów Tytoniowych w Wilnie do Urzędu Sprze­
daży W yrobów Tytoniowych w  Grodnie.

Wagon załadowany został w Wirnie i 
przybył do Grodna dnia 16 b. m.

Niewykryci narazie złodzieje wyrżnęli w

spodzie wagonu otwór, przez który dostali się 
do środka i skradli 30.000 sztuk pajłierosów 
,,E rg°‘ . z przeprowadzonych oględzin w a ­
gonu przez władze ledcze wynika, że kra­
dzież została uplanowana i dokonana na sta­
cji kolejowej w  Wilnie.

Policja wileńska przypuszcza, że kradzieży 
dokonano gdzieś w  drodze

T r *<jlczny wypadek w Jerezpllmre
W ILNO. Wczoraj w  dzień, w Jerozolimce przygniataiac Paszkowską całym ciężarem, 

poniósł koń cHł .pski powożony przez Annę Nieszczęśliwą w stanie bardzo ciężkim 
Paszkowską łat 50, mieszkanko ednej ze wsi przewieziono do szpilala św, Jakóba, gdzie 
podmiejskich, wkrótce zmarła

W  pewnym momenc<e wóz się wywrócił ____________

Kadima otrzymaFa !31 giosów, ogólni sjom- 
ści 32, (razem 3 mandaty). C. S Erec Wud- 
ror 129 gł. (3 mandaty), lista niezamożnych 
studentów —  16) gł. (3  mandaty) .

SZKOLNA
Koło Polonistów Nauczycieli Szkół Śred 

nich w  Wilnie zawiadamia swych członków, 
że w czwartek, dnia 22 bm odbędzie się w  ki. 
I-ej Gimn. im. Orzeszkowej, M ickiewicza 38. 
lekcja próbna p. E. Masiejewskiej z  zakresu 
gramatyki.

Początek lekcji punktualnie o  godz. 11 -ej.

ZEBRANIA I OD€ZYTV
—  Powszechne Wykłady Uniwersyteckie.

Z cyklu odczytów  .Port w  Drui“  odbędzie się 
w  dniu dzisiejszym wykład Dr St. Lorentza 
. Zfiłwtki nad Dźwiną“ .

Początek o godz. 19 (Gmach G łówny Uni­
wersytetu ul. ŚMr. Janska 10 sala 5 ta ) wstęp 
20 gr., dla młodzieży 10 gr.. Szatnia nie obo­
wiązuje.

Czesław Miłosz, na dzisiejszej Środzie Lite­
rackiej będz.ie miał sw ój w ieczór autorski. Na 
wstępie młody poeta wygłosi sw oje credo poe 
tyckie, poczem odczyt?, swoje nowe utwory, 
w  większości dotychczas niedrukowane. W ie ­
czór zapowiada się bardzo interesująco. Począ­
tek o  godz. 8.30 wiecz

—  Z  Tow\ Ginekologicznego W  dniu 22 
marca r b. o godz 20-ej w lokalu Kliniki 
Ginekolog. USB (Bogusławska 3 ) odbedzie 
się 67 Naukowe Posiedzenie Towarzystwa 
Ginekologicznego z następującym porządkiem 
dziennym

! )  Pokazy chorych i preparatów.
2 ) P. Mec. ZasztowT-Sukienmcka (g o ś ć ): 

Spędzanie płodu w  świetle nowego Kodeksu.
3 ) Dr J. Dobrzański: Sztuczne przerwa­

nie ciąży, jako probkm soołecznc - lekarski 
w dobie obecnej, a Kodeks Karny.

RÓŻNF
  Własność nieruchoma miejska na Z ie­

miach Wschodnich. Zarząd Stowarzyszenia 
Właścicieli Nieruchomości m. Wilna na 
posiedzeniu w  dniu 17 b. m., po wysłuchaniu 
referatu członka Zarządu p. T . Sikorskiego, li- 
znając, że ciężki kTvzvs ekonomiczny w  szcze­
gólnie ostrej formie ujawnił się na Z. W ., 
wytwarzając dla własności nieruchomej m iej­
skiej znacznie gorszą sytuację, niż w  .nnj ch 
dzielnicach Państwa i że taka wyjątkowa sy­
tuacja Z W . wym aga skoordynowała dzia­
łalności organizacji gospodarczych w  tej dzie­
lnicy, postanowił: podjąć 'niezwłocznie akcję
w  celu ustanowienia stałego kontaktu między 
organizacjami reprezentującenn na Z. W , wła­
sność nieruchomą miejską i równocześnie w y ­
stąpić z. inicjatywą wydania specjalnego cza­
sopisma, poświęconego obronie praw i .n- 
teresów  własności nieruchomej miejskiej na Z. 
Wschodnich.

Podziękowanie. Zarząd Towarzystwa Pe­
dagogicznego „P iom ień " i Kierownictwo Szko 
ły Promień" wyraża niniejszem gorące podzię 
kowanie Zjednoczeniu Knlejow eow Polskich za 
udzielenie sali w  dniu 19 lim. na . Akademię 
dla najmłodszych" ku czci .Marszałka Piłsudskie 
go  ,Firmie J. Moczulak za bezinteresowne do­
starczenie kwiatów i roślin dekoracyjnych, Dy 
rekcii Teatru M iejskiego na Pohulance za łaska 
we wypożyczenie kurtyny i dekoracyj.

TEATR 1 MUZYKA  
, —  T E A T R  MIEJSKI PO H U LAN K A. Dziś 

we środę dn;a 2 l-go  marca o godz. 8-ej wiecz. 
Teatr Pohulanka daie premierę misterjum na- 
syjnego w  13 obrazach p t. „G o lgota " —  
przedstawiające ż.ycie i Mękę Zbawiciela. Pod­

czas przedstawienia zespót solistów pod kier.

proi Adama Ludwiga \yykona pieśni reńgijne. 
Udział bierze cały zespuł Ze względu na po­
w agę widowiska, po podniesieniu kurtyny 
nikt na salę nie będzie wpuszczany .

Początek punktualnie o godz. 8-ej wiecz
Jutro w e czwartek 22 b. m. o  godz 

8-ej po raz dragi „G olgota".
—  Teatj O bjazdow y gra dziś 2i b. m. 

komedję angielską ,,Kobieta i szmaragd" w 
Szczuczynie.

U\VrA G A ! —  Administracja Teatru Pohu­
lanka przypomina, że legitymacje zniżkowe, 
wydane z ważnością „D o  odwołania" —  są nie­
ważne! Od godz. 11-ej do 2-ej ^ p o ł .  admi­
nistracja w ydaje nowe legitymacje, z ważnoś­
cią dc końca sezonu, t. j. do dnia 31 sierp­
nia 1934 roku

—  TEATR M UZYCZNY „LUTNCA". —  
Ostatnie przedstawienie op. JNiebieski motyl" 
Dziś ukaże się po raz ostatni po cenach zni­
żonych operetka —  ferja J. Koli „Niebieski 
m otyl". Usiem malowniczych obrazów  uroz­
maiconych efejerownymi baletami, tworzą 
•mponującą całość, godną widzenia. lfdział 
bierze cały zespół artystyczny

—  WidowisKO propagando w c w „Lutni". —  
W e czwartek najbliższy ujrzymy cieszącą się 
wielkum powadzeniem melodyjną operetkę 
Stolza „D z id z i" z  L. Romanowską w roli 
tytułowe Ceny miejsc propagandowe od 25 
gr

„Raiski O g iód ". Teatr muzyczny „Lu- 
tnia", wystawia w  sobotę najbliższą o ryg i­
nalny utwór młodego kompozytora wileńskie­
go Jerzego Świętochowskiego „Rajski Ogród 
Będzie tc komedja muzyczna, Której tekst o- 
pracował K. W yrw icz - Wichrowski Nowoś< 
ta otrzyma znakomita obsadę z Romanow 
ską, Halmirską Dunin - Rychłowską, Dem­
bowskim, Szczawińskim, Tatrzańskim i W y r­
w icz - Wichrowskim w  rolach głównych. Or- 
kiestrację utworu i kierownictwo muzyczne 
ob jął Kocnanowski Stronę choreograficzną o- 
pracowuje baletmistrz J. Ciesielski. PrzedOa- 
w ;enie to wyw ołało w  W iln ie zrozumiałe za­
interesowanie.

—  7-my Poranek Symfoniczny. K o le jn y  
Poranek Sym foniczny ml będz.ie mh nadcho 
dzącą niedzielę dn. 25 b. ni. o godz. 12 w  po 
ludnie w Sa li Konscnvatorjuni. U dział biorą: 
WH. Orkiestra Sym foniczna pod dyrekcją A. 
WT Ieżyńskiego, oraz solistka —  znana śpie­
waczka opery krakowskiej, warszawskiej i w i 
leńskioj, Jadw iga Ii raż.anka. Program  zaw ie­
ra przepiękny poemat sym foniczny L iszta  
„Tasso“ , „Lamento o trionfo“ , Svendsena 
„K arn aw a ł Parysk i*1, M ozarta sj m fon ję 
g-mol oraz a rje  i piesiu solowe

Zwiększające się powodzenie tych kon­
certów tłóm aezy się ich artystyczną wartoś­
cią. oraz n iezw yk le nisklenr cenami biletów, 
od których neząea się młodzież ma jeszcze 
z.niżkj

B ile ty  zawczasu do nabycia w  magazynie 
muzycznym „Filharm onia** (W ie lk a  8) oraz 
w dzień koncertu w Kasie Konserwatorium.

C O  G R A jĄ  W  K IN A C H /
HELIOS —  Ostatni z Gołowlewycb
PAN  —  Tunel
CAS1NO —  Rycerze mroku.
RO ZM AITO ŚC I —  Chicago
R O X Y  —  Miljon na uhcv.
LUX — Kochaj mnie dziś.

WYPADKI 1 KKADZIE ZE.
—  NIEUM 'AŻNY CYKLISTA. . Przy zbiegu 

ul. Mickiewicza i Wileńskiej jakiś rowerzysta 
jadąc nieprzepisowo uciekając przed auto 
busem uszkodził budkę reklamowa w  której 
wypadły dwie szyby. Gdy policjant udał się 
po dorożkę żeby odwieść poszwanhowanego do 
pogotowia, nieuważny cyklista widocznie z 
obawy orzed odoowiedzialnością dopadł ro­
weru i uciekł..

—  Skradli aparat (otograficzny. Francisz­
kowi Horskiemu (ś w . Ignacego 5) skradziono 
z kieszeni palta na ul. Ad Mickiewicza aparat 
fotograficzny, wart. 320 zl.

— Podrzutek. W  bramie domu nr. 4, 
przy ul. Bogusławskiej znaleziono DOdrzutka 
płci żeńskiej w wieku okoio 2 tygodni, przy 
którym była kartka z napisem: „Dziecko nie-
chrzczone. Dać imę Michasia" Podrzutka u 
mieszczono w  przytułku Dzieciątka Jezus.

W ILN O  - TROKI 
—  PRZYGNIECIONA DRZEWEM. Miesz- 

K nka wsi III Wesołówka, gminy podbrzeskiej 
48-letnia Stetanja Stankiewiczu wa podczas 
piłowania drzewa w  lesie, została przygnie 
ciona przez podające na ziemię drzewo, wsku­
tek c e g o  doznała zgniecenia bioder i brzu­
cha. Stan jej jest b. ciężki.

—  POŻAR W  MAJĄTKU. W mai Każ 
mier/owo, gm. podbiaeskie, w  zabudowaitiac>i 
Bohdana Fełińsriiego, wslnttak nieostrożnego o- 
bchodzenia się z ogniem, powstał pożar. Spa­
liła się wozownia i stołamia. Straty wynoszą 
około 500 zł,

Pierwszy Wileński dancing 
Prasy Wileńskie]

W niektórych pismach wileńskich ukaz? 
ło się kilka tajem niczych anonsów, w  których 
rzucała się w  oczy każdemu czyteln ikow i data 
7 Kwietnia.

 ̂ Cóż iO takiego runlzwyczajncgo ma zda­
rzyć się 7 kw ietn ia*

Otóż datę tę w ybrał Syndykat D zienni­
karzy  W dońskich na pmrwszą zabawę pu 
bliczną, orgim izowaną w  celu zasilenia fun- 
luszów, powstałej niedawno przy Syndykasie 

Dziennikarskiej Kasi Xajxmtogowej.
Organizowanej zabaw ie nadano skroń 

ny, może jak  na pierwszy raz za skromu. . 
ty  tut „wiosennego dancingu prasy wileńskiej* ■.

P rzygotow an ia  do te j .nprezy są w  peł- 
nein tempie. Praeain: przygotow aw czeoii kie- 
raj< powołana ad hoc przez Zarząd S. D- M li. 
kom isja balowa oraz K om ite t Pań

M yznaczony na dzień 7 kwietnia wiosen­
ny dancing prasy w ileńskiej odbędzie Bię • 
lokalu Izb y  Przem ysłowo-Handlowej, które.; 
wspaniałe wnętrze w sezonach zabawowy'cłi 
zasze stoi otore-m dla wszelkich imprez o  po 
ważnych celach filan trop ijnych  i tow ar ■ 
skich.

NA FILMOWEJ TAŚMIE
„O E IC A G O ** —  R O Z M A IT O Ś C I

V\ Am eryce takie film y  w yśw ietla ją  na 
specjalnych pokazach szkolnych. Trzeba mieć 
nieładu wolę, wytrwałość i  odwagę, by się 
wdrapai z  nizm  kopalnianych na zaszczytne, 
lecz odpowiedzialne i  niebezpieczne itanowi- 
sko senatora i burmistrza. Chicago. Cze mmi 
był n iezm iernie popularną osobistością w Am c 
ryce, bo odw ażył się w alczyć ze  straszliwą 
korupcją t tendrem ganggsterskim. Wszel 
k iego rodzaju rakkicterzy  panowali w życiu 
amerykańskiem. T rzeba  dop ieio takich Czer­
niaków, byr uzdrawiać zgangr iiowane Bpołt 
czcństwo. C zy  da je  to  re zu lta ty ł F ilm koń 
ozy się tragiczną śmiercią Czerniaka.

.Tcżcl: chodzi o  u jęcie tematu na ekranie 
—  to poza niewątpliwym i zaletami wy chowa w 
czenii, można m ieć kilka zastrzeżeń, co do bu­
dow y seenarjusza. Zbyt powierzchowna jest- 
ta „reportażow a b iog ra fja “ . N iew ątp liw ie  te­
m at jest bardzo obszerny, lecz tem niemniej 
musiał reżyser ( M;# Fadden ), w ysilić  s.ę nie- 
eo na powiązania, kontrasty, przejścia. Od 
tego jest montaż D o za le t form alnych nato­
m iast jio liczyć należy zręcz.ne przialsiawienie 
rozwoju  m iasta (ten  sani róg u licy w  różnych 
la  tai h ) . —  F ilm  nadaje się dla m łodzieży.

Tad, u.

GIEŁDA ZBOŻOW O - TOW AROW A  
I i - N lA R S K A  W  W ILM E

20 marca 1934 r.

Za 100 kg. — parvtet Wilno. 
CENY TR AN ZAK C YJN E :

M ąxa jiszenna 0000 A  luks. 33,75 34,—
Żytnia 55 proc, 24. * 25,—

Żytnia 65 proc. 19.—  20.—
Sitkowa 17,50 
Razowa 18,—  '
Gtręiiy zym ie i 1 

C EN Y ORJENTACYJNE 
Ż y io  1 st. 15,—  15,50. 
ż y to  II st. 14,—  14.50.
Pszenica zbierana 20.50 21.50.
Jęczmień na kaszę 15,60 16.—
Owies st. 13,75 14.25.
Owies zadeszczon, 13,—  13,25.
Mąka pszenna 0000 A luks, 33,75 36.—  
Otręby żytr.ie 10,75 —  11.—
Pszenne grube)3,—  13.50.
Gryka zbierana 21 — 22.—
Saradela 11,50 —  12.—
Ltioin niebieski 9,—  9,50 
Siano 4.—
Słonia 3—
Siemię Imane b. 90 proc. 45.—  46.—
Len i kasza —  bez zmian.

Gaełda warszawska
Z  dnia 20 maxca 1934 r.

BELG .) A  123.83 124,84 123,52 
Gdańsk 172,85 173,2S 172,42 
H oland ja 357,60 35S,50 )56,"0 

Kopenhaga 121,10, 121,70 120,50 
Londyn 27.09 27.10 27,23 26,97 

N ow y York  5,31 5.34 5,28 
N ow y York  kabi 1 5,31 i pół 5.34 5,29 
O slo ’ 136 136,70 135*30 
Paryż 34,95 35;04 34,86 
P raga  22.03 22,08 21,98 
Stokholm  139.90 140.60 139.20 
Rzwa.jearja 171,46 171,89 171.03 
W łochy 45,55 45,67 45,43 

Berlin  w obr. nic o t  209,80 
D olar w obr. pryw. 5.29 1/4 
Kubel L65 (5 -k ;) 4,69 (10-ki).



Wrereuie i na torach
Przed nrziiu doksersk<m Polska -  hkm y

29 kwietnia br. odbędzie sie definityw- 
n e  w Poznaniu międzypaństwowy mecz bok 
seraki Polska- -Niemcy. Jak się dowiaduj any 
Związek Niemiecki zaproponował Polsce za­
liczenie meczu tego do konkurencji o puhar 
Europy środkowej. N a  najbliższym posiedzę 
niu zar-ądu PZB . zapadnie w tej sprawie 
decyzja.

Niemcy przybędą do I  w ian ia  na mecz 
międzyp. 'stwowy w  najsilniejszym składzie.

złożonym z samych m isTzów państwowych. 
Skład ren pr-zeustawia się następująco, w  wa 
gach od muszej do cieżkiej:

Spannagel (Barm en), Z iglar ki z Mona 
chjum Kastner z Erfurtu, Schmedes z Don  
innnd i Campe z Berlina , Blum z Altony, 
Pursch z Weissensee i Runge z E lberfeliu .

W  składzie tym zajść je izcze mogą drc 
bne zmiany.

P o i s K j - N i e m c y  w  k u U r s t w  e
Prasa Saksonji donosi, że najważmej- 

szesn w y 1 wrzeniem tegorocznego sezonu ko­
larskiego w Niemczech będzie bieg kolarski 
Berlin— W  arszawa.

Dystans, wynosząc ogółem 600 kim 
lodzielono na cztery etapy: Berlin— Poznan, 

Pozaan— Kalisz, Kalisz— Łódź i Łódź— W ar

szawa.
Impreza nomyślan? jest jako mecz mię 

dzypanstwewy Polska— Niemcy i według 
wszelkiego prawdopodobieństwa przeprowa­
dzona ma być w  połowie sierpnia b. r.

Pertraktacje w tej sprawie z Poi. Zw. 
Tow Kolarskich są już na ukończeniu.

Spór o zyski G!3mwjSKr&
znającym  całkowitą sumę dochodu miastu 
Los Angeles.

W  motywach sąd podał, że miasto " n- 
dzieliło kredytów i wydało poważne kwoty na 
inwestycje terenowe, podczas Kiedj sł an K a ­
lif om  ja nie angażował się zupełnie w impre­
zie olimpijskiej pod względem finansowym.

Odbyte w  roku 1332 igrzyska olimpij­
skie w Los Angeles pczyniosły czystego zy 
sku unljon dolarów.

O tę poważną sumę wybucnł spor po­
między zarządem m. Los Angeles jako organi 
zatorem i gospudarrem, a etanem Knliiom ja.
Spór miał formę procesu sądowego, który za 
kończył się w tych dniach wyrokiem, urzy-

KONFERENCJA SPORTOWA W RAD JO
AKTU ALMĘ BOLĄCZKI SPORTOWE

Onegdaj w  siedzibie Zw. Liteatów odbyła rzej sprawa przedstawia się z miejscem na bu- 
się ciekawie z organi 'owana konferencja. Na dowę nowych przystani. Ś. p Magistrat podob- 
wstępie zabrała glos W arszawa przez usta rtaj- no proponował tereny na Pośpieszce. Pm y obec 
w y is  ,-ch dygnitarzy sportowych. Następnie nych środkach komunikacyjnych i ogólntrn zu 
krótka przemówienia o  treści lokalnej zostały bożemu ludności oznacza to podcięcie ednego 
wygłoszone przez kierowników Okręgowych z  najpopularniejszy ch w  W ilnie sportów. W io - 
Urzędów w  rozgłośniach prowincjonalnych. ślarze muszą się bronić.

Po skończonej audycji, zgromadzeni gości* na BOISKA P IŁK I NOŻNLJ.

zaprószenie pcz ei 'odmczącego :b ram ap ł - zb ieg  „koliczności chciał, że równocześme z 

Sidy, iczęli wypow ia . „ -  generalna restauracją boiska 6 p. p. Leg. na
interesujących przede w s zy s ik .e m im , ^dnran AnT, ,kolu> Makaoi stmciła prawo do boiska 
a częściowo , mieszkańców kresów j^ n o cn o  W iwm Iakieg,  S y f  ja n . stata

wschodnKh ^  P ^ e m c ^ e n  < ^ k r o c  P ^  C y w L <  ni. mają gdzie kopa:

*a ^ awa 1 a u " f -  | . piłkę, Jedyne pozostałe boisko I p. p Leg. ze
ona mat irjału kii r iwmkom R a d ja -n a  pierwszy ^  J  ^  ^  ^  ^  ^  jue a
plan każdy mówca wysuwał sprawę propagan ^  ^  na Piór< non;ie też
dy poszczególnych (toedzm  zycm s p o r t o w y  llewa.2 przeznaczony jest
propagandy która.przeocz jur o d ia *  jest P™ gimnastycznych,
wadaoria na falach eteru. .Mało c wmoskow F 3 , * 3 ■ ’
k o n t ,  nych nowych, praktycznych. lekl a^ c z n > c h  i gier spouowych. Sytuacja

»>■ ’ J  . , . , p, rae do pozazdroszczenia Inna sprawa, ze poM.e znaczy to jednak, ze konferencja me £
spełniła sw ego  nadania —  kierownicy RaJja, a 
z nimi zebrani działacze ^portowi, zostali zorjen

trzeba jest matka wynalazku — może więc uda 
się naszym piłkarzom ,,w ynaleźć" odpowiednie

to wam w  °całokffite*de "bolączek "sp ortow ych  na urządzenie boisk.
Wilna, usłyszeli o wszystkich sportach i o tru- SPORT W  SZKOŁACH,
dnościach rozw ojow ych Mało —  zostały pora W alka o zdobycie młodzieży szkolnej dla
szone zagadnienia, które nie miałyby może nig- kmbów przyczyniła się do krytycznego nasta- 
dy okazji do wypłynięcia na szerokie w ody ze- •Vvqenja działaczy sportowych do poczynań 
brania puhlicznego. Radjo —  przyzwyczajone w ia(jz  szkolnych w  rym zakresie, 
do mówienia, tym  raz^m ograniczyło się do ro- Utarło się przekonanie, że szkoła do sportu
Ii słuchacza. Usłyszało też dużo ciekawych rze młodzieży nie zachęca. Fakty jednak mówią co 
czy. Przejdźm y je po kolei z zastrzeżeniem ze innego, szkolne zaw ody narciarskie gromadzą 
będzie to raczej przelot z karkołomną szybkoś- setki zawodników, z których duży procent re- 
uą, pozostawiający wrażenie fragmentu bez prezentuje nienaganną technikę, w  jednem z 
szczegółów , bez drobiazgów. ginmazjów wileńskich na 40 uczniów tylko

PŁYW ANIE  6 ( ! )  nie posiada własnych nart —  tego rodza-
Świadomie zaczynam od pływania. Jestto ju wyjaśnienia, udzielone przez p. Pietkiewicza, 

bowiem sport, który trzeba zaliczyć do meod- amortyzują impet atakujących, 
zownych umiejętności każdego człowieka. Bez Jak w  tej sprawie zdania są rozbieżne niech 
tenisa, łyżew , turystyki żyć można, hez umie- świat.czy następując^ fragment dyskusji, 
ętności jłływania często trzeba z życiem się PIL. W enda Znając obecne stosunki k!u

rozstać. Nic w ięc dziwnego, że szereg m ówców  bowe, nie zdecydowałbym się zapisać do kiu- 
podnosiło konieczność budowy basenów pływać bu sw ego syna. 
k ch na terenie miasta. Mniejsza o ich w ygląd  Biernacki. -* A ja owszem.
—  kryte czy otwarte speinia swoją rolę; chodzi Płk. V»enda. — Be? zastrzeżeń?
przedewsżystkiem o  teren do nauki pływania. Dyr. Biernacki. —  Tak, bez zastrzeżeń mo
Ktoś powie, że przecież mamy rzekę to musi gć pozwolić swoim uczniom na należenie do 
lvystarc7,yć —  mylne zdanie —  bieżąca bowiem klubów

ELIMINACYJNE ZAW ODY  
BOKSERSKIE

W  niedzielę 37 b. m. odbyły się zawody 
(]bokserskie elim inacyjne przed me.-zem z Es- 
jtonją.

W yn ik i walk  były następujące:
M aga  papierowa: Lenart (W .K .S . , Śmi- 

jgły“ ) w ygryw a  z M inkowiczein (Ż A K S )
W aga  musza : Bagiński (b y ły  m istrz W ił 

Ina) b ije  zdecydowanie Sandlcra (Ż A K b ).
W a ga  p iórkow a: P iątek  ( W .K .S ., wy- 

Igrywa ze Szczypiorkiem  I I  (A .Z .S .).
W aga  lekka: Kom powski (W . K . S .) od 

Inosi zdecydowane i  zasłużone zw ycięstw o nad 
H a lką  (W .K .S .)

W aga półśreduia: Saturnin (W . K . S .) 
/wygrywa z Danikiewiczem  (IV . K . S .)

W aga  półśred ria : Głuszaiiski (niesto-
waizvsz,onv) zdecydowanie b ije  Rozenbluma 
(W .K .S . ) . ' ,

W a ga  półciężka: W i ditig (A Z S .) odno­
g i walkowerem  zwycięstwo nad Sadowskim
(W . K . S .).

Sadowski nie mógł walczyć ponieważ 
•nie był w  poradni sportowej na badaniu.

N a leży  zaznaczyć, iż charakter elim ina­
cy jn i m iały u  lko dw ie walki (Bagiński—  
Sandler; Kom powski— Talku ), pozostałe —  
•towarzyski.

Zainteresowanie meczem znaczne (W .K .)

U nas i gdzieindziej
—  R e fe ra t Sportow y Polsk iego R ad ja  

'wespół z PoLsk Zw  Tow . Kolarskich i  Tou 
|ring Klubom, organizu je w  nadchodzącym se­
zonie konkurs turysty ezny na najpiękniejszą 
''wycieczkę kolarską, pod hasłem: „Z  rowerem  
i  na row erze po Polsce'

—  W e  czwartek o godzin ie 18 w sali 
Ośrodka W . F . (Ludw isarska 4 ) odbędzie się 
kon ferencja  porozum iewawcza w  spraw ie og  
kódków jordanowskich.

—  W  piątek o godzinie 18 w  M agistra­
cie odbędzie się kon ferencja kom itetu w y ło­
n ionego celem zorganizowania pożegnania 
płk. Z, W endy.

—  W  dniach 4— 11 lipca odbędą się w  
iPradze w  Czechosłowacji p ierwsza robotn i­
c z a  O lim pjada Państw  Słowiańskich, na któ 
re j odbędą się zawody we wszystkich niemal 
gałęziach sportu, (prócz boksu).

W  O lim pjadzie te j weźm ie również u- 
dział Polska, deklarując ponad 100 zawodnił 
ków, przyczem, jak sie dowiadujemy, propo­
nowany jest także w jazd  drużyny- g ier  spor 
(towych łódzkiego Turn.

—  N a  zawody hippiczne do N icei, które 
odbędą się w drugiej połow ic kw ietnia w yz­
naczeni zostali następujący jeźdźcy  polscy: 
iSzosland, Kulecha, Raczyński i Pocorecki.

B
|S|

Zamach ua prezydenta Roosewelta, najaktualniejszy iilm swtata HEBLE Plac do sprzed

Na scenie:

idimi). Łzeimat.
j i a  kocha, student1'

tremo i lait  półka na dneć  sig; al. Zwierz • 
książki, Z maina 16— 9, niecka Iw 13 OaraiewL- 
od godz. 12— 16-eJ czowa.

arcywesoła kotnedja w 1 akcie.

Premjera! Coś nowego! Reźys. genjalnego VAN DYKĘ. 
Niewidziane dotychczas zjawiskc! Niebywała obsada! Nowe marzenie ko­
biet, Nowy ideał mężczyzn Mistrz MAX BAER, Królowóe pięści Primo 
CARNLRA, JACK DEMPSEY oraz urocza MYRNA LOY w kapifalneml/ł

C .

□
U l BOKSER i MM

Świat jest pełen zachwytu dla tego nowego arcydzieła VAN DYKĘ
Seanse 4, 6, 8 i 10.15 __________________

arcydziele

■ —  ■   DO W YN AJĘ C IA
L O K A L  pokój z balkonem i

8-mio lab w iąte) puko- wszelkiemi wygodami 
jow y na Zw le-ryhca (Bzienka, radjo, telefon) 
oo trzeb iy . O ferty do dla samotnego. M w it- 
A dm. sob .Lokal 8* w iłłowska 1 0 -2  (n t 
. .    — . »  p iętrze)

S / i

Po rai: pierwszy w Wilnie!
I. Pierwszy Polski Film o treści sensacyjnej p. t.

R Y C E R Z E  M R O K U
Ostatnie nowości świata:

II. Pobyt Pana Ministra Spraw Zagranicznych Becka w Moskwie. Przy- 
ecie w Mińsku i Moskwie, Defilada wojsk sowieckich w stolicy Z.S.S.R.

Odegranie Hymnu Polskiego w Moskwia, Dygnitarze sowieccy Woroszy- 
łow, Stalin, Litwinow, Kreml etc.

III. Zycie, śmierć i pogrzeb Króla Belgji Alberta l go oraz koronacja
Króla Belgji Leopolda III.

Poszukuje się
daźego, jasnego pokojn 
z nżywalnoścją łazier 
ki z aeDlami lab b<z 
w pobliża .S łow a ' —  
zgłoszenia w admini­
stracji.

P O K Ó J  
DO W  If NAJĘĆ A  

(dli pań ewent. mał­
żeństwa) z osobnej 
wejściem i z wygodami 
Może być z ażywaU 
rośc ią  kacimi. — Plac 
M etropolitalny 3 m. t

Kino „PAN" kumuniKuJe:
Tylko dziś i jutro u i g o w " 1 s e s r i s s  od 2-ej do 6-ej

Spkrjalnie dla Młodzieży po cenach znfłonych:
Balkon 2 5  groszy Pat ter 5 0  greszy

„ T U N E L "
w-g powieści B. Keliermana.

jakotez nadzwyczajny nadpt.—  Początek seansów 2, 4, 6, 8 i 10,15. Spieszcie.

TDziś. Najweselsza tryskająci szczerym humorem KOMECJA 
najlepszy tilm produkcji austrjackiej

Roxy HIM zfl NA UUCY
Nadprogram, który prześciga wszystko dotychczas 

widziane —  publiczność wprost oszołomiona

pielęgniarka
s ieka  prt>.y. M oże do 
dzieci. —  Wymagania 
skromne. — O ferty  dla 
.N iem łoda*

Do majałku
w yjedrie  młoda w y­
kształcona franenska 
do dzieci, towarzystwa 
Robotkf, konna jazda 
bMage S A., Wilcza 
76— 17 Warszawa.

Buchalter
dokładnie obezwtr j  > 
rachunkowością jpsa- 
■hyałrwą, relaą, t.a 
piecką, samorządową l 
państwową, p »ritą , f 
rzeczoznawca sądowy— 
przyjmie pracą w ie  .» 
rową w W llale. Pt**- 
prowadza rew iz łcb ftu - 
ć*r i rachas.z«w«ś<! 

Zgłoszenia do MmSttl 
stracjl .Słowa* — pos 
.Rzeczoznawca0

Radło w iiedskie
C ZW A R T E K , D N IA  22 M A R C A  1934 r.

7.00 —  8.00: Czas, gimnastyka, muzyka, 
dzionuik por., muzyka, chwilka gosp. dom. 
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Ut .vory C zaj­
kowskiego (p ły ty ).  TJ,b?: Czas. 12.05: Popu­
larne piosenki (p ły ty ).  12.3(3: Komun, meteor. 
'2.35: Poranek szkolny. 14.00 Dzień. poł. 15,15 
Pogadanka strzelecka. 15.25: W iad . eksport 
15.30: G iełda roln. 15.40; „P.aeh, jako m istrz 
o ig a n ó w " (p ły ty )  16.10 A u dyc ja  dla dzieci: 
„U roczysty  d z ień ". 16.40' „P rzeg ląd  czaso­
pism k o b ie ty "  16.55: K oncert solistów. 17.50 
Program  na piątek i rozm. 18.00: „D o la r i 
fu n t "  —  odczyt. 18.20: (słuchowisko. 19.00 
A u dyc ja  poetycka : „P o e z ja  okolicznościow a" 
19.20: W il. wiad. kolejowe. 19.25: Odczyt a- 
ktualny. 19.40 Komun, śn iegow i. 19.43: W il. 
komun, sport. 19.47' Dziennik wie.cz. 20.00 
„M yś li w yb ran e ". 20.02 Feljcton  muzyczny 
20,15: Koncert. 21.00: Pogad. radjote* hn.cz.-

O G Ł O S Z E N I E
Państw owy Szpital Psychjatryczny w  W :'- 

nie ogłasza przetarg pisemny na dostawę 
leków i materjałów opatrunkowych.

Przetarg odbędzie się dnia 28. III 34 r. 
w kancelarii szpnala przy ul Letniej Nr. 5.

Pisemne oferty winny być złożone w 
szpitalu nie później, jak 28. III. 34 do godz. 
9-ej rano, oraz wadjum pizetargow e w w y ­
sokości 200 złotych.

Dyrekcja

d o k t ó r

Zygmunt Kudrewlcz
choroby weneryczne, syf i i i », skórne I n ie­
moc płciowa przyjm aje od godz. 8 —1 i 

3—b Zamkowa Nr. 15 Tei. 19-60

M l

Na Litwę
przesyła listy szybko i 
dokładnie biuro L. 
1 A lC , Rlga Poitiacb 
511, Przy zapytaniacb 
dołączyć znaczek 60 g ' 
na odpow iedź.

Na Kursy  Krsfu
1 szycia przyjmeją *- 
czenice .a doatątftą •- 
płaią. Nauki sóiJćat. 
Królewskr 5— U

woda ,juk stwierdziły wieloletnie doświadcze­
nia. zupełnie się nie nadaje jako warsztat pra­
cy tej dyscypliny sportowej. Musimy w ięc po-

Rozbieżność poglądow  na poziom kultury 
klubowej jest ogromna, nawet wśród samych 
działaczy i przywódców  klubowych. Dalekie

ważnie, realnie i praktycznie myśleć o  basenach u_1'ćc sa one od ideału. Szkoda tylko, że w  po- 
pływacki ch dla W ilna Zagadnienie to mojem ^ od z i spraw organizacyjnych sprawy wycho- 
zdaniem należy wysunąć na czoło wszystkich waw cze nie zajmuią dotychczas w  klubach na- 
iroczyrrań sportowych. leży tego miejsca.

W IOŚLARSTW O. WNIOSKI.
Drugi temat związany z wodą podsuwa Do zrobienia na niwie soortowej mamy du 

wcoslarstwo. Regulacja brzegu, pow yżej w ięzie żo, bardzo dużo. Należałoby w ięc zastanowić 
nia na Antokolu spowi (dowala zasypanie poło- się nad potrzebami, wziąć je do serca i zacząć 
żonych tam przystani. A. Z. S., przodujący w  realizować —  nie w  pięknych słowach, lecz na 
wioślarstwie wilenskiem, szkoty i Żydzi są ska- drodze konkretnych, częstokroć żmudnych prac 
zani na wyelem inowanie z  szeregów  wioślarzy namacalnych. Obok kwestji zdonywania tere- 
na długi okres czasu. W emy dobrze ile wYslł- nów pod urządzenia sportowe, musi się znaleźć 
ku organizacyjnego trzeba w łożyć w  budowę sprawa wychowania miłośników i zapaleńców 
nowych przystar1 —  stać nas lednak na to; go sportowych. Józef Lewon.

I lu r e i  Przyślą tonil «• Irhej
L it. S ta w . P i m . S a r i i  m . A" Ina 

M icK iew itz a  33 a tri 17-77. 
Chm oby vew i.ę iizn e , n u w  we, oczne, ucb* 
nos», g ir d ł i  Leczenie »stm styków  nowo 
czełnem l m etodjm t. —  Gabinet Roectgena. 
Zabiegi elekiroterapeotyczne. Przyjęcia od 

8 5 -  7-*i g. w.

Or. Janina 
DIOTRUWiCZ>

NKUWJl
^rdyn a tor srpit.

Sawicz 
Choroby skórn. 

weneryczne, kobieca 
^ D -B N S K A  34. 

ó d  6

Majątek ziemski
2 000 m orgów w tein 
lasu ttaregu l  OCO moi 
gów, budynki, inwen-

DOKTOH t* rze1 k1T J >1iei i e 2. k!Ł,w  h w a cd stacji kolejowęj, od
£ @ I C l O W E £ Z  D ąbrow y Górnicze) 20 

Choroby -korne, we n i k®-v od Katowic około 
ryczne, narządów mo-?, m iją u k  uprzc- 

czow vc m y.łow iony, waplen-

od 9 do 1 1 od 5 do W_ł ;
D O KTO R

gla w eksploatacji na 
przestrzeni —

Z L L I I O W I C ^  w W A z p o w o d i  działów ro- 
Lobiece, weneryczne — diinnych okazyjnie do 
narządów ‘ moczowy*h»przedania. Zgłosi ecia 

7 w ieei. Od 12 —  2 ł od 4 ~ s Henneberg, pocz. Łazy
  »  p r z e p r o w a d z il i  s ią  i --------------------------—  —
. —  —  MicMewicza 24

Orzech^
laskowe 15 złoty-h  -  
w łeskie 12.— , Jatłka 
deserowe 9 . - , miód 
najprzedniejszy cara- 
cy jry  16.—  pląciokilo- 
we franko Emka, Za­
leszczyki

Chcę nahyć
20 óo 30 ba ziemi w 
publiżn jeziora lab rze­
ki z budynkami i lasem 
Oferty do redakcji 
.S łow a* pod H. M Po 
średnictwci wyklnczone

Pom oc iv  nduce
lescje  korepetycje —  
W ji»n lskieg(, . m, 5 
codziennie gudz. 1 1— 1

Modystk$
przyjm sje  wssefką . »  
botą w ijukse* speja 
izn ictwa wek®ł7rijtf - 
W yk oL ije  trata I *5* 
fancko. Wielka i  k , P

P O P I E R & i e i S

L.O.F p
P R O S Z K I

Zebill - 1 powiesi
W ILNO. W  folwarku S^pakowszczyzna 

gni. Polańskiej, znaleziono w  stodole wiszą­
ce na oelce zwioki mieszkańca tego folwarku 
20-letraego Kazimierza Płatanowicza. Na gło­
wie trupa ujawniono ranę tłuczoną, twarz i 
ręce są okrwawione i podrapane. Dochodze­

nie t,<!taIifo, że w  nocy z dnia 18 na 19 b. m. 
na drodze pomiędzy zaść. Dołowo a folw. 
Szpakowszczyzna, mieszkaniec folw Jursza 
ny, gm. polanskiej i kilku innych osobników 
o nieustalonych nazwiskach, pcbflo Platano- 
wicza Zwłoki znbezoieczono.

♦ K O W A L E
5T05UJ7 SIĘ POZY UPORCZYWYCH

B U L A C H  
« . f c o v . 7

KONIECZNIE ZE ZNAKien 
„S E R C E  W P IE R ŚC IE Ń .U

Z a g i n i o n y
w czasie 1919 — 1920 
M «ty ]»s  W incenty Ko­
rol pcSiBklws av K *" 
nu jakiekolw iek wiado­
me f  ci proszony jest o 
nadsyłanie lcb dc Re­
dakcji ped szyfrą .Ro- 
daina*

Z łó 2  w  mi! i .  
A d m in łs tra r" 

o fia rą  
na g iod u ją ią ; 

w ia i  w ila iF k ą

F. SOLD W IN 31)

M ile  s ć  M ^ r y - L o u
w ydaw ały się mu zawsze tak uczciwe, szcze- nbowiazek. gdy  prawda w y jd zie  na .jaw, —  mówił jed- c ież ona chciała odejść i  w ięcej się nie po

jre... M is . Lon-imear poszła do pokoju M ary- nak Jlathus, podkreślając słowa. ikazywać!
A le  nie m iał prawa zapominać o kobie- 'Lou i  długi czas tam jwzostała. Mary-Lwu G ieipłiwość Ryszarda pękła nreszcie. —  Mało co ona ojiow iada! —  usmuecnnę

y ie ,  k tóra czekała na górze... Jeśli ona zarzą  zostaw iła pieniądze, suknie,, k lejnoty, które —  T o  n ieprawda! Bć>g w idzi, żc ja  nie ta  się gorzko, —  N ie  rozunu«m Mary-Lou... 
(da dotrzym ania słowa, on się nie cofnie. Do /'dostała w  prezencie. nienawidzę j e j ! izresztą, może to i lep iej, że wszystico się w y

Po „auzie, Ryszard mów-, dalej Jczuc! A  przt-dewszystkiem je j to  zaMuga, że friiej na leży ten dom, nazwisko, jego  przy- W  sza fie  w isiał wspaniały płaszcz, na A le  ona... O, jak ież to wszystko skompli ihśniło. Może... n ie wiem...
Teraz, naturalnie ona jes dl unie imasz j i lę  spojrzeć w  oczy praw dzie i postą fjaźn... M ia ła  do tego prawo. |stoliku leżała złota bransoletka z zegarkiem , kowane. Żebym w iedział do jak iego  stopnia —  A ja  wiem, że tak est daleko lep ie j!

ui a To  dziwne, ze tamta d iuga „S tella  p ić tak, jak nakaz,uja ci obow iązek! Doktór mów u do Msr. Loiriim ear: (prezent od Mrs. Lorrim ear. S za fir , dar R.y- ona była  szczera, a do .jakiego fa łszyw a! Na górze Ryszard,, siedząc p rzy  łóżku
wydawała s.ę m i tak bliską ! A e właśnie ona Doktór zw rócił się do matki- —  Dokąd w yjechała M ary-Lou? N ie  mo Iszarda, błyszczał teraz, na palcu jogo matki. —  M ary Lou była  zawsze szczera, tył - S telli, słuchał je j smutnego opowiadania :
•była obcą Ta  kobieta musiała dużo cierpieć, Ryszard postąpi, jak  uzna za stosow żerny pozwolić, żeby ona tak zniknęła, ja k  'S za firow y kamień przypom inał kolor oczu ko sytuacja była fa łszyw a ! C zv myślisz, że śmierć kuzynek, obojętność matki —  „ypa d
ęwidae to  po je j twarzy. Chciałbym coś dla ne. N ie  powinna mu pani przeszkadzać. .Jeśli zbrodniarka! Ona oddała nam bezcenną us- M ary-Lou . D ziewczyna zabrała ze sobą ty lko  ona nie znała nocy bezsennych? W yrzu tów  jki, k tóre dziwnym zbiegiem  okoliczności, od
n ie j tri „ić...  ̂ |t,0 małżeństwo nie podoba się pani, musi się ługę! najniezbędniejsze rzeczy'. K ilk a  skromnych sumienia? Jest to najuczciwsza dziewczyno, pow iada ły  opowiadaniom  M ary-Lou. Potem

Mrs, uorrim eai j«a ka ła  cicho. LW> m pani z tern pogodzie, jako z nieuniknioną ko —  Pewnie jiojechała do Ockdal, odjio- isukien, k tóre przysłano tutaj z je j rzeczami jaką  spotkałem w życiu. K ażda je j myśl i  nudne eiężkii dnie w  prowincjonalnych teat- 
rzek ł cli hu. 'niecznością. Pan i me opuszczała Ryszarda w iedzia ła  zgnębiona matka. —  Ona ma tam N aw et książki zostały. A  przecież to wszyst- 'każde słowo było szczere i  uczciwe'. Ona by- rzykach. W reszcie ongągement do N ew  Y o i

T o  oia wina... moja wina ( zy masz jlugdy w  ciężkich chwilach, nic może pani tc rodziców . Postaram  się ją  odnaleźć. Zaraz za- ko należało do niej. W szystk ie  te przedm ioty ł a szczera nawet wtedy', k iedy od ogrywała k u ! Resztę Ryszard  już znał
jdo mnie ża l Ryszardzń  |go teraz uczynić. te le fonu ję. M a pan rację, nie można pozwolić. Tbyły dowodami miłości, p rzy jaźn i i wdzięcz- tiwoją ' rolę. Pow in ieneś to zrozum ieć! W sta ł, nie spuszczając oczu ze  Stelli.

N ie, rozumiem pana.. M o ja  choro- — A leż  ćo bvło tak dawno!.. (In praw ie —  Pan i gn iew a się na mą? ^ności, a nie zapłatą. —  Być może... A le  ja  wolę o tem nie B yła  piękna w niebieskim negliżu, k tóry  w v
ha zmusiła was do tego. N ie  mogę mieć do je j nie zna! Oni się już nie kochają! _  Tak  i n ie ! Byłam  oburzona, ona obie Mrs. Lorrim ear* w zię ła  książkę te le fon i- myśleć... pożyczyła  je j Mrs. Lon-imear. Gę«te, dług-"

an ż a. A li nie mogę zrozumieć je j pobi M atka wypow iedziała słowa, które cią- cała mi m ilczeć i  nie dotrzym ała słowa. A le  ezną i połączy ła się z  domem „B a b c i" ,  oka W  te j chwili weszła Mrs. ljorrim ear. w łosy rozsypa ły się po poduszce. Teraz, wy
dek ! Ot srra taką ro lę ... lżyły im wszystkim. Ryszard zbladł, zacisnął teraz lep iej rozumiem je j  pobudki. Postąpi- jzało s ię  jednak, że tam nie było M ary-Lou. — Dzwoniłam  do Ockdal, ale niema je j poczęta, -wyglądała m łodziej, ry  * warzy st..

fę b y , ale odpow iedział spokojn ie ; ła  tak, jak  kazało je j  sumienie. T o  nie je j w i Mrs. Lorrim ear uspokoiła staruszkę jakąś tam. ł y  się m iększe i  pełniejsze. A lt ta kobietaRyszard przypom niał sobie scenę w cie- 
tpl&mi u Yinnów , scenę, o  k tóre j nikt nie wie 
jdzieł, prócz M ary-Lou. Stanęły przed nim 
ijak żyw e jt-j oczy, gdy  wyznała mu swą mi- 
(lość i chwila pocałunku... T o  też było oszu- 
kaństwem ? Dobrze odegraną komedją, nic 
■więcej.

Dr. Mathus nie spuszczał oczu z tw arzy

— Kochałem ją  dawnie,... V,ai śo wszystko się zagm atwało * że Stella Inaprędce wym yśloną bajeczką-

W iedział, czuł przecież, że teraz miłość ł " ^ yjeeh®*1' tu ta i' W cszła  do t-ibljofoki, gdzie M a & m  m iał

p i  prysła, że m gdi nie pow .óci. Teraz kochał , , 7  1<‘SZ‘ Slę> to  słySZę ~  Zawołał Ata&  *  Ryszardem.
Tiosobienie S telli w M ary-Lou. Kochał nadal ‘daktor’ ~  Jestenl Przekonany, ze M ary-Lou  —  Posta.nownłeż to nieodwołalnie?

mimo, że w iedział, iż wszystko z je j strony ‘,K<H>ha p a j l *  le m  w ‘ cksz«  ™  ‘idst zash,ca- ~  Tak - Banift * > « * » •
j ,  o kom edia! iN' l°  m ° a wak ‘ potrzeba było, by  zaryzy- —  To  bardzo szlachetnie z tw e j strony.

Ryszard zerw ał się gwałtownie.
—  Stella  chce się ze mną w idzieć?
—  Tak, zdaje się. Skończyła właśnie 

śniadanie. Zachodziłam właśnie do n iej, żeby 
się dowiedzieć, czy  czego nie potrzebuje.

Nie( m ówiąc nic w ięcej, Ryszard wy-
kować na krok, k tóry  mógł panią rozgnie- 'Zbyt szlachetnie, według mnie. Postępujesz Diegł praw ie z  pokoju. M atka usiadła na je

lak D on -K ichot! go miejscu.

n ie pociągała go. Ryszard nie odczuwał p r* 
gm onia ucałowania ręki dawnej narzeczonej 

Zapytał prosto, poważni*' i  stanowczo:
—  Stello, czy  chcesz b ić  m oją żoną? 

R O Z D Z IA Ł  XIX.
Przeszłość Stelli Harf ora.

Stella  leżała spokojnie z  głową odrzuć | 
uą na poduszki. Tw arz je j nie w yrażała wzruRyszarda, jakgdyby chciał wyczytać jego  m y Ta  obca dziewczyna z takie.m dziwnem

 ̂ _ 1 rl1 Il' “ * b iła  rno, p rze* chwile szcze- Doktór chciał dodać: —  B yć może.. A le  w idzę, żo ona potrze —  Nie. możemy mu ua to pozwalać to szenia, ty lko pierś podnosiła się szybko
— Jeśli powziąłeś już c zję, nie mamy V a spomnionia cisnęły się do mózgu R y- „ ł  rozgniewać tego, kogo kocha tak go- 'buje mnie. Potrzebu je  pomocy, a  ja  obieca- ^szaleństwo1 —  zawołała, wzburzona. pokoju było tak cicho, S telli zdawało sie- iż

prawa wpływać na ciebie w przeciwnym  kie- jszarda T i zręcznie umiała wyśliznąć się z *rąco dla l:t6ręg0 nie wahała sie po|w ięr ić fem  je j k=edyś że n ie opuszczę je j. N ie  mm D októr starał się uspokoić ją  słyszy łomot własnego serca.
'runku. N ie  będę tego rob ił i m atka tw o ja  ró- (najtrudniejsze! sytuacji... miała ty le  taktu i własne szc2ęścip--. ‘ .gę  z}ama, sk)wa_ ' ‘ _  N ie  wamy  p raw a m ieszać się do tego. Beztroskie s z c z ę ś c ie ,  pokój, pieniądze J

) wnież. A le  nin m iej żalu do M ary-Lou, jest /prytu ... A le  mo pow iedział tego. Mathus pogładził brodę. N ie  mamy prawa odrzucić tą kobietę. D lacze W ystarczyło  wyciągną* rękę, żeby to  wraysi
ona w na jw yższym  stopniu uczciwą i szła m — ................................Trzeba ją  odnaleźć! Uzyskać odpowiedź M ary-Lou  nie mogła się spodziewać in —  Tak, ja wiem.. Mary-T<ou też to zro  go  m yśli pani że ona... ko uzyskać. Rękęi p rzy zw yc za jo n ą  uddawni

Jchetnii dziewczyną. M zystko co robiła, ro na meczące pytania.., Podziękować za wszy- nego zakończenia, ale wolała poświęcić się, 'zumiała... —  O, —  przerw ała Mrs. Lorrim eai —  'do brania w izystkiego, co je j podawano, bez |
b. s d la tw ego dobra ! Zawdzięczasz ,,ej swo- etko, co zrobiła dla n iego! Tak, pragnął ca n iż postąpić w brew  sumieniu. Ryszard  wy- —  N ie  m ówm y o niej, proszę —  przer- ona tego ty lko  ezeka! P rzyczep i się do ta k if j  zbytniej dum y!
je  zdrow  e ! Zawdzięczasz je j nawet to  czc Rem sereem dowiedzieć się, jak  ona w ygląda kazał teraz róivnie.ż sporo m ęstw a: bez „w ał Ryszard błagalnie. ok az ji! Pan  w ie to równio dobrze, jak  ,,a! —  tfeiądz, Lorri, chcę z tobą pom ow i"!
w e rozw iązanie zaplatanego »ęzła twoich u m asłj* zobaczyć znów je j oezy, które w zględu na własne uczucia, w ypełn iał swój —  Ona bała się, że t\ znienawidzisz ją, —  N ie  jestem  tego bardzo pewien... P rze  (D- ( ^

S tM ls łu w  E Sm cH ew Ia i In iS ą m la  „ S a o w t "  Z ju n ^O F U  B R e d a k to r  ,w /z W it o ld


